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Zjazd kijowski. 

W ostatnich numerach dzienników wszech- 
polskich znajduje się następujący telegram pry- 
watny z Kijowa: 

„Na zjeździe wielkich właścicieli ziem- 
skich Polaków prezydował książę Roman San- 
guszko. Uchwalono zorganizować stowarzy- 
szenie Polaków z prowincyj południowo-zacho- 
dnich, które będzie broniło istotnych intere- 
sów państwowych, zrzekając się przeprowa- 
dzenia idei autonomii polskiej w dumie pań- 
stwowej. Postanowiono wybierać na posłów 
najlepszych kandydatów bez różnicy narodo- 
wości, — Rosyan lub Polaków. Zebrano sto 
tysięcy rubli na wydawanie w Kijowie pisma 
polskiego, jako przeciwwagi Dziennikowi Ki- 
jowskiemu, który pod kierunkiem swego re- 
daktora hr. Grocholskiego przeprowadza ideę 
narodowej demokracyi.* 


Zaszła tu jakaś omyłka. Zjazd przedsta- 
wicieli ziemian z wszystkich ziem naszych pod 
zaborem rosyjskim, z wyjątkiem Królestwa Pol- 
skiego, jeszcze się nie odbył. [Dopiero w prze- 
szły piątek zaczęli zjeżdżać się nań delegaci z 
Litwy, Białorusi, Podola, Wołynia i Ukrainy. 
Bardzo wątpimy, — powiemy więcej: uważamy 
wręcz za niemożliwe, ażeby, uprzedzając posta- 
nowienia zjazdu, część delegatów powzięła u- 
chwałę przytoczoną wyżej, czy też jakąkolwiek 
inną. Prawdą jest tylko to, że ów zjazd urzą- 
dzają przeciwnicy tak zwanej narodowej de- 
mokracyi. 

Konieczność zjazdu powstała z następują- 
cego powodu. Jak wiadomo, na poprzednich 
zjazdach ziemian, już po wydaniu w czerwcu 
nowych przepisów wyborczych, uchwalono w 
Wilnie, Mińsku i Kijowie utworzyć w każdej 
prowincyi Stronnictwo Krajowe, zajmujące się 
politycznemi sprawami tylko swoich okolic, a 
to w porozumieniu z tamtejszemi stronnictwa- 
mi litewskiemi, rusińskiemi i rosyjskiemi, uzna- 
jącemi zasadę bezwzględnego równouprawnie- 
nia religijnego i językowego, oraz konieczność 
szerokiego samorządu. W paragrafie 6-tym pro- 
gramu, uchwalonego na tych zjazdach, powie- 
dziano, że posłowie polscy z Litwy, Białorusi, 
Podola, Wołynia, Ukrainy i t. d. utworzą w 
dumie rosyjskiej osobne „Koło Kresowe“, które 
występować powinno „w porozumieniu” z Ko- 
łem Królestwa Polskiego. Przeciw tej uchwale 
rozwinęła narodowa demokracya silną agitacyę 
i doprowadziła w końcu do utworzenia stron- 
nictwa Demokratycznego, które przemówiło za 
jednem Kołem i za przymusowem, chociaż tyl- 
ko częściowem, wywłaszczeniem wielkich zie- 
mian dla obdarzenia gruntami chłopów mało- 
rolnych i bezrolnych. Wskutek tego wszystkie 
Stronnictwa Krajowe postanowiły się porozu- 
mieć, aby solidarnie walczyć ze stronnictwem 
Demokratycznem. W tym celu zwołano zjazd 
do Kijowa. ) 

Konieczność jego uznano z innego jeszcze 
powodu. Oto, poprzednia zjazdy orzekły, że 
Koło Kresowe powinno w dumie „porozumie- 
wać się“ z Kołem Królestwa Polskiego. „Poro- 
zumiewać się“ — to określenie bardzo luźne, 
zależne od tego, jak kto je rozumie, zależne 
więc od ludzi. A że ludzie , są różni i że od 
myśli zależy metoda, przeto nie dziwnego, iż 
ów ogólnikowy wyraz znalazł mnóstwo komen- 
tatorów, nawet takich, którzy Stronnictwu Kra- 
jowemu zarzucili zamiar zerwania narodowej 
solidarności. Z drugiej strony, skoro od poro- 
zumiewania się ze sobą dwóch Kół zależeć bę- 
dzie ich taktyka, to oczywiście trzeba ogólni- 
kową formułkę zrobić ścisłą i jasną. Trzeba, 
aby porozumiewanie się nie doprowadziło do 
nieporozumień, narzekań i wzajemnych oskarżeń. 

To jest drugi cel kijowskiego zjazdu. 

Ponieważ narodowa tdemokracya krzywo 
spogląda na Stronnictwo Krajowe, przeto przy- 
puszcza, że zjazd kijowski tak orzeknie o „po- 
rozumiewaniu* się dwóch Kół polskich w du- 
mie, iż Kresowe będzie niezależne od Koronne- 
go, o którem już prawi napewne wiadomo, że 
znowu będzie wszechpolskiem. Z góry uważa się 
to za zaprzaństwo narodowe, nawet za narodo- 
wą zdradę. Z tego powodu można jeno to po- 
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wiedzieć, że niema nic gorszego, jak ze wszyst- 
kiego robić dogmat i teroryzować nim słabych, 
a silnym i doświadczonym utrudniać pracę, mą- 
cić zaś pojęcia ogółu i uprzedzać go źle do lu- 
dzi, którym przecież nie można zarzucić braku 
patryotyzmu, rozwagi i gorącej chęci służenia 
krajowi Czy oba Koła polskie w dumie będą 
solidarne na zewnątrz i na wewnątrz, czy też 
tylko na wewnątrz, to jest rzecz taktyki, a nie 
zasady, nie dogmatu. Tak samo posłowie pol- 
scy ze Szląska długo nie należeli do Koła pol- 
skiego w Wiedniu, a górnoszląscy wstępowali 
do niemieckiego centrum. Trzeba też tę spra- 
wę traktować tylko jako rzecz taktyki. 

Może zjazd kijowski uchwali solidarność 
obu Kół polskich nietylko istotną, ale także 
formalną. W każdym razie, wierzymy, że zba- 
da rzecz gruntownie i nie będzie działał pod 
wrażeniem frazesów, pieniących się jak szam- 
pan, ale z głębokim namysłem, pamiętając o 
tem, że stanowi o sprawie nader ważnej. Cho- 
dzi tu bowiem o plan przyszłej kampanii par- 
lamentarnej, która nareszcie powinna coś do- 
brego przynieść naszemu społeczeństwu, jeżeli 
duma będzie zdolna do pracy. Przecież niepo- 
dobna co pół roku wracać do kraju z dumy 
z pustemi rękami i z tą pociechą, iżeśmy „o- 
bronili nasze moralne stanowisko“. Wartoby 
już wykołatać coś pożywniejszego. 

Oto nad tem będzie radził zjazd kijowski. 
Za cóż go z góry dyskredytować ? 


Dwie eks-Polki, 


Z Włoch nam piszą: 

Dwie niewiasty zajmują teraz opinię pu- 
bliczną we Włoszech, a w obu płynie niestety 
krew polska. Jedna z nich, to Marya Rygie- 
równa, córka słynnego rzeźbiarza i autora 
pomnika Mickiewicza w Krakowie. Należy ona 
do najskrajniejszych socyalistek« i masonek wło- 
skich, a jest tak ponętną i wywiera tak silny 
wpływ na mężczyzn, że za nią gotowe są iść 
w ogień tłumy robotników, zwłaszcza młodzie- 
ży czeladniczej. W lipan 55 R zamyśliła, ona 
urządzić jakąs wrogą demonstracyę arcybisku- 
powi Medyolanu i na czele paruset młodych 
robotników ruszyła przed pałac arcybiskupi dnia 
21 lipca wieczorem. Rozpoczęły się wrzaski i 
krzyki, rzucanie kamieni i bicie szyb. Zawezwana 
telefonicznie policya poczęła rozpędzać demon- 
strantów; wtedy rzucono się na policyę i za- 
częto ją bić kijami. Policya dobyła szabel, a 
w kilka chwil potem tłum się rozproszył, krzy- 
cząc: „ma qui siamo in Russia* (ależ to je- 
steśmy w Rosyi), a zostali tylko najzajadlejsi. 
Tych wszystkich uwięziono, wraz z ich wo- 
dzem, panną Maryą Rygierówną. Wczoraj sta- 
wali przed sądem w Medyolanie i zasądzeni 
zostali na rozmaite kary, ale wszyscy na wię- 
zienie i grzywnę równocześnie. Rygierównę za- 
sądzono najsrożej: — na 6 miesięcy i 12 dni 
więzienia i na 133 lirów grzywny. Przyczem 
więzienia prawie dwumiesięcznego w śledztwie 
nie wliczono jej wcale do kary, owszem za ja- 
kieś przekroczenie w areszcie musi ponadto 
siedzieć jeszcze jeden miesiąc i zapłacić 20 li- 
rów grzywny. 

Kiedy już po wyroku jeden z sędziów, 
ujęty jej wdziękami i pięknością, zwrócił jej 
uwagę na to, że to przecież nie uchodzi, 
aby panienka z dobrego domu, wykształcona i 
delikatna, biła policyantów parasolką jak jaka 
przekupka, ona na to: 

— E cost faro tutte le volte che mi capiterà 
(Zawsze tak robić będę, ilekroć mi się spodoba) 
odrzekła i dumnie wyszła z sali. 

Może narwana i nierozsądna, ale zawsze 
to przecież kobieta idei; za to druga, aż pfe! 
jak wstrętna. Na imię jej Marya, a panieńskie 
nazwisko O'Rurke, pochodzi zaś z gubernii 
mińskiej. Ród O'Rurków przybył z Irlandyi 
do Polski w początku XVIII stulecia i zajął 
dość wybitne stanowisko na Litwie. Rząd ro- 
syjski nadał im tytuł hrabiowski. Nie odzna- 
czyli się na żadnem polu: w polityce nie mo- 
gli, bo kraj nie miał życia politycznego; w lite- 
raturze i sztuce, bo nie mieli talentów odpo- 
wiednich; ale w ziemiaństwie zajmowali za- 
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szczytną pozycyę i byli bardzo szanowani, 
Przed laty dziesięciu panna Marya hr. O'Rurke, 
pomimo protestów całej rodziny, wyszła za nie- 
jakiego Tarnowskiego, Rosyanina, pochodzące : 
go z gubernii półtawskiejj a gubernatora gu- 
bernii orłowskiej. Podobno było to małżeństwo 
z miłości. Po kilku latach małżonkowie rozstali 
się; przedtem jednak p. gubernator zastrzelił 
w pojedynku rywala. Wtedy p. Marya Nikoła- 
jewna Tarnowskaja *) przeniosła się do Mo- 
skwy. Rzecz prosta: na Litwę wracać nie mo- 
gla. W pierwoprestolnej (t. zn. pierwszej) stoli- 
cy Rosyi rozpoczęło sę życie na wielką skalę. 
Admiratorowie zmieniali się nieustannie, a do- 
stawali dymisyę, iiektoć przeświecać zaczynało 
dno ich sakiewki Tak doszło do bieżącego ro- 
ku. W ostatnich czasach kochało się w niej 
trzech równocześnie: niejaki Paweł hr. Kama- 
rowskij, człowiek majętny, liczący 50 lat, wdo- 
wiec i ojciec ośmioletniego synka ; niejaki Nau- 
mow, urzędnik kancelary! jenerał-gubernatora, 
człowiek młody, 28-letni, żonaty i ojciec dwoj- 
ga maleństw; i niejaki Pryłukow, adwokat 
w Moskwie, posiadający jedną z pierwszych 
kancelaryj adwokackich, liczący lat 36, żonaty 
i dzietny. Poznał ją w swej kancelaryi. Przy- 
szła do niego z prośbą, żeby wytoczył jakiś 
proces jej eks-mężowi Tarnowskiemu. Rozpo- 
częła się rzeczowa konferencya, a po godzinie 
był jej niewolnikiem. Oddawał jej wszystko co 
miał, a zarabiał rocznie na czysto 40.000 rubli; 
oddał jej wszystkie swe oszczędności, narobił 
mnóstwo długów, zdefraudował depozyta klien- 
tów na sumę 50.000 rubli, wreszcie porzucił żo- 
nę i dzieci, i poleciał za nią zagranicę. Nau- 
mow porzucił także żonę i dzieci, i także 
oczarowany  pośpieszył za nią za granicę, 
ale pieniędzy na drogę pożyczył u hr. Ka- 
marowskiej, matki Pawła. Wreszcie w Wie- 
dniu czekał na nią w hotelu Bristol sam 
Paweł, owdowiały przed kilku miesiącami 
i pragnący z nią się ożenić. W Wiedniu 
też powstał w jej głowie i w głowie Pry- 
łukowa, którego ona podobno jedynie kochała, 
szatański plan zbrodni. Ułożono rzeczy tak: 
Tarnowska oświadczy Kamarowskiemu, że zga- 
dza się wyjść za niego, ale ponieważ czasy 
w Rosyi są niepewne, a on ma wrogów, bo się 
nie krył z zasadami konserwatywnemi, przeto 
zaasekurnje się gdzieś za granicą na jej rzecz 
na 500.000 franków. Aby poprzeć tę propozy- 
cyę, poczęli wysyłać do Kamarowskiego listy 
z pogróżkami to ona, to Pryłukow, zapowia- 
dając mu rychły zgon*z rozkazu komitetów re- 
wolucyjnych. Kamarowski, który gorąco ją ko- 
chał, zaniepokoił się temi pogróżkami i posta- 
nowił się zaasekurować. Wtedy Pryłukow, 
o którego istnieniu Kamarowskij nie wiedział 
nawet, udał się do Towarzystwa „Anker“, uło- 
żył warunki, przygotował polisę i oddał ją 
Tarnowskiej. Kamarowskij zaasekurował się i 
zapłacił kilkanaście tysięcy koron w biurze „An- 
kru*. Gdy to się stało, postanowiła zbrodnicza 
para natychmiast zamordować Kamarowskiego. 

W tym celu wezwała Tarnowska do sie- 
bie z Moskwy Naumowa i poczęła budzić w 
nim szaloną zazdrość, mówiła więc mu, że Ka- 
marowskii zmusza ją do małżeństwa, podczas 
gdy ona kocha tylko jago, Naumowa. W koń- 
cu pokazała mu telegram, podpisany przez Ka- 
marowskiego, a ułożony i wysłany do niej z 
Wenecyi przez Pryłakowa, w którym Kama- 
rowskij nazywa swego kuzyna Naumowa „Sszu- 
brawcem i łajdakiem*. To dopełniło miary w 
sercu głupiego a namiętnego chłopca. Postano- 
wil więc według dzisiejszej mody rosyjskiej, 
rozprawić się za pomocą browninga. Pojechał 
do Wenecyi, poszedł do mieszkania Komarow- 
skiego i dał do niego pięć strzałów. Wnet po- 
tem wsiadł do gondoli i bez bagażów odjechał 
na dworzec. Tam kupił bilet do Florencyi, 
ale pojechał nie do stolicy Toskanii, lecz do 
Medyolanu. Tymczasem policya wenecka do- 


*) O tej głośnej dziś osobie pisaliśmy już dwu- 
krotnie, lecz nie opuszczamy nic w niniejszej ko- 
respondencyi, bo zawiera ona szczegóły po części 
nowe, a po części przedstawione odmiennie od po- 
danych poprzednio. Przyp. Red. 
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wiedziała się o zbrodni i z relacyi gondoliera 
rozesłała telegraficznie rysopis mordercy do 
wszystkich stacyj. Aresztowano go w dwie 
godziny potem w. Weronie w chwili, gdy z 
okna wagonu I klasy kupował gwoździki dla 
jakiejś aktorki francuskiej, która w tym sa- 
mym siedziała przedziale, a z którą już zawarł 
znajomość. Nie jestże to rysem charaktery- 
stycznym zatwardziałości sumienia dzisiejszych 
Rosyan? Młodzieniec z dobrej rodziny porzuca 
żonę i dzieci, goni za awanturnicą, morduje 
kuzyna i w dwie godziny potem pali koper- 
czaki, jak gdyby nie, do spożkanej w -wagomie- 
aktorki francuskiej. 

Tymczasem Pryłukow prowadzi ożywioną 
telegraficzną korespondencyę z Maryą Tarnow- 
ską, siedzącą w Kijowie, dlatego właśnie tak 
daleko od Wenecyi, żeby nikt jej nie podejrzy- 
wał, że brała udział w morderstwie. Radość 
Pryłukowa, że plan z Naumowem tak się świe- 
tnie powiódł, była tak wielka, iż w hotelu Pa- 
nioli wypił natychmiast odrazu całą butelkę 
szampana, a potem pobiegł na ulicę Santa Ma- 
ria del Giglio, gdzie hr. Kamarowskij zajmo- 
wał prywatne mieszkanie, żeby się dowiedzieć, 
czy już nie żyje. Natrafił na chwilę, gdy go 
rannego wynoszono do gondoli, aby zawieźć 
do szpitala. Zbliżył się więc zaniepokojony tem, 
że on żyje, i zapytał go po rosyjsku: „Lubie- 
znyj drug (kochany przyjacielu), jakże się 
masz?“ — pomimo, że jak powiedzielismy po- 
wyżej, nie należał wcale do jego znajomych. 
Hrabia mu nic nie odpowiedział, bo był omdla- 
ły. To uradowało Pryłukowa. Zaraz więc wy- 
jechał do Wiednia i zatelegrafował do Tarnow- 
skiej, żeby także przyjeżdżała. Mieli w Wie- 
dniu czekać na śmierć Kamarowskiego, a potem 
podnieść zaraz pół miliona franków w „Ankerze*, 
i puścić się w świat. To, że Naumow może 
wpaść w ręce policyi, nie przerażało ich wcale, 
bo Naumow nic zgoła nie wiedział o ich zbro- 
dniczych zamiarach i planach. 

Zaledwie jednak Pryłukow przyjechał do 
Wiednia, policya go zaaresztowała, zabrała 
wszystkie listy i telegramy, poczęła rzecz stu- 
dyować, no, i naturalnie... wykryła całą zbro- 
dnię. W parę dni potem aresztowała nadjeżdża- 
jącą z Kijowa Maryę Tarnowską, a teraz oboje 
tych ptaszków wyda władzom włoskim, które 
już podobno zażądały tego od Austryi ze wzglę- 
du, że główna zbrodnia spełniona została na 
ziemi włoskiej. Zbyteczne dodawać, że „Anker* 
nie będzie zobowiązany zapłacić sumy asekura- 
cyjnej. j | 

Marya Tasuuwska jest zwykłą zbiodniar- 
ką, zas panna Marya Rygierówna jest zapaloną 
marzycielką, ale zupełnie uczciwą panienką. 
Obie te kobiety, niepodobne ani fizycznie, ani 
duchowo do siebie, mają jednak jedną wspólną 
cechę : — oto wywierają taki czar na mężczyzn, 
że żaden im się oprzeć nie może. Na rozprawie 
w Medyolanie zeznawali młodzi czeladnicy, że 
pójdą w ogień za panną Rygierówną i że 
wszyscy są w niej zakochani. Szczwany lis 
Pryłukow prosi komisarza policyi w Wiedniu, 
aby go nie konfrontował z Tarnowską, bo w 
jej obecności on będzie to tylko mówił, co ona 
mu każe, gdyż jej woli nie może się oprzeć, 
taki czar na niego wywiera. Tosamo opowiada 
Naumow dwom zbrodniarzom włoskim, z któ- 
rymi siedzi w jednej celi w. więzieniu naprze- 
ciw pałacu Dożów w Wenecyi. To samo wre- 
szcie opowiadał hr. Kamarowskij przed śmier- 
cią służbie szpitalnej ilekarzom, którzy go pie- 
lęgnowali. Straszne „el wpływy psychiczne 
pięknych kobiet! 


Sytuacya marokkańska. 

Zawiodła nadzieja, że spokój w Marokku 
da się przywrócić przez porozumienie, Francya 
więc wspólnie z Hiszpanią zabierają się do e- 
nergicznej akcyi. Ponieważ Marokko znajduje 
się w pewnej mierze pod kuratelą mocarstw i 
kompetencya Francyi określona została ściśle 
uchwałami konferencyi w Algeciras, przeto rząd 
francuski uprzedził mocarstwa o krokach, jakie 
zamierza przedsięwziąć. Mianowicie wystosował 
do nich memorandum, w którem komunikuje, 


co zamierza uczynić dla przeprowadzenia po- 
wierzonej mu misyi. Memorandum takie etrzy- 
mały również Niemcy, a ponieważ sprawą ma- 
rokkańską szczególnie interesuje się rząd nie- 
miecki, przeto powszechny budziło interes, ja- 
ką zajmie w sprawie tej postawę. Odpowiedź 
na to pytanie znajdujemy w urzędowym komu- 
nikacie Nordd. Allg. Ztg. Pisze ona: 

„Ambasador francuski wręczył notę, w któ- 
rej zawiadamia, że rząd trancuski ma zamiar w 
porozumieniu z rządem hiszpańskim ustanowić 
w portach marokkańskich, wyszczególnionych 
w=konferencyi w "Algeciras, policyę tymczaso- 
wą, w celu przywrócenia i utrzymania tam po- 
rządku. Na notę odpowiedział rząd niemiecki, 
że ją przyjmuje do wiadomości wraz z uzasa- 
dnieniem, jakie ona zawiera. Rząd niemiecki 
sądzi, że środki te posiadae będą charakter 
tymczasowy, i że w niczem przesądzać nie bę- 
dą aktów konferencyi w Algeciras. Rząd nie- 
miecki przyznał Francyi kompetencyę do szu- 
kania satysfakcyi za zajścia w Casa Blance i 
nie myśli tej uzasadnionej akcyi stawiać przesz- 
kód. Spodziewa się jednakże, że w przyszłości 
nie powtórzą się szkody, jakie ponieśli kupcy 
zagraniczni w Casa Blance. Dlatego rząd nie- 
miecki zwraca uwagę, iż według poglądu kon- 
sula niemieckiego w Tangerze, nieprzewidywa- 
ne przez konferencyę sformowanie policyi ma- 
rokkańskiej, składającej się nie z krajowców, 
może sprowadzić na miasta napad szczepów 
góralskich i wyrządzić Europejczykom szkody, 
zwłaszcza wówczas, jeżeli to nastąpi przy nie- 
dostatecznej liczbie wojska“. 

Odpowiedź rządu niemieckiego dowodzi, iż nie 
zamierza on przeszkadzać akcyi Francuzów igo- 
dzi się na tymczasową okupacyę portów ma- 
rokkańskich przez wojsko francuskie, kładąc 
za warunek użycie sił liczebnie odpowiednich. 
Odpowiedź ta naturalnie nie zadowoli szowini- 
stów niemieckich, lecz rząd niemiecki, licząc 
się ze stosunkami, oczywiście nie będzie zwra- 
cał uwagi na krytykę partyi pangermańskiej, 
z którą wówczas tylko solidaryzuje się, gdy 
chodzi o przeciwników mniej niebezpiecznych, 
niż Francya lub Anglia. 

Jak bardzo niezadowoleni są z polityki 
niemiecklej wszechniemcy, o tem świadczą re- 
zolucye, powzięte na wiecu wszechniemieckim 
w Wiesbadenie. 


Korespondeneye. 
= Wiedeń 14 września 


(Nowy dyrektor Opery nadwornej p. Weingartner 

jako satyryk. — Konkurent „ Wesołej wdówki“.— 

Odjazd marynarzy japońskich. — Demonstracyc 
w Tryeście na cześć Japończyków). 

(y). Nowy dyrektor Opery nadwornej p. Fe- 
liks Weingartner, jakkolwiek dopiero za trzy 
miesiące przedstawi się publiczności wiedeń- 
skiej, jest jednak już dziś osobą bardzo popu- 
larną, a miłośnicy muzyki z gorączkową nie- 
cierpliwością oczekują jego przybycia do Wie- 
dnia. Obecnie olbrzymią sensacyę w sferach 
muzycznych wywołał najnowszy utwór litera- 
cki p. Weingartnera pod tytułem „Musikalische 
Walpurgisnacht*, wydany w Lipsku przez zna- 
ną firmę nakładową Breitkopfa 6 Hórtla. Jest 
to wierszowana satyra, a autor chłoszcze w niej 
niemiłosiernie najnowszy modernizm w muzyce, 
szczególnie zaś kierunek reprezentowany przez 
Ryszarda Straussa, twórcę „Salomy*. Treść tej 
satyry jest następująca: Głośny krytyk muzy- 
czny Ranunkel wybiera się właśnie na odbyć 
się mający tego wieczora koncert „dysharmo- 
nijny*. W chwili, gdy skończył toaletę i za- 
biera się do wyjścia, otwierają się drzwi i 
wchodzi postać niewieścia, ubrana w żałobę: 
harmonia. Krytyk wita ją i zapytuje: „A jak 
się ma siostra łaskawej pani, melodya?*. Har- 
monia odpowiada ua to smutnie: „Moja siostra 
jest chora. Dzisiejsze powietrze na ziemi nie 
służy jej, więc wyjechała“. 

Po tym wsfępie przeniesiony zostaje kry- 
tyk za dotknięciem różdżki czarodziejskiej na 
Parnas i znajduje tam dusze wielkich mistrzów 
w ich ziemskiej postaci, a więc: Berlioza, 


83) 
Girolamo Rovetta. 


Wiater Dolorosa 


Powieść 
przelożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka. 


(Ciąg dalszy). 

Wtedy zadrżała: wstała nic nie odpowie- 
dziawszy. Owinęła się w szal, w czem Jakób 
i mąż jej dopomogli; potem ruszała się jakby 
odurzona, z Satanellą przed oczyma, z ponurą 
miłością swą w sercu i głowie, ogłuszona jeszcze 
oklaskami, jakby żywe ich echo. 

Wszyscy razem powoli szli ku portykom 
rzeki Po, aby Lallę do hotelu odprowadzić; 
deszcz kropił i był zimny, przejmujący wiatr. 
Jerzy mówił o Satanelli, jako o dziele sztuki 
i wydawała mu się niemoralną. Prosper Ana- 
tol sądził ją więcej jak niemoralną, bo wprost 
nieprzyzwoljtą. Vharó całkiem o czem innem 
myślał, a Lalla otulona szalem, nie wiedząc sa- 
ma o tem, myślała również o tem, o czem i 
Vhare myślał. i 

— Dopiero jest kwandrans po dziesiątej — 
rzekł w końcu Prosper do Jerzego, zmienia- 
ja przedmiot rozmowy — czy mamy iść do 
łubu ? 

— Jak chcesz ; a długo tam zostaniemy ? 

— Nie, nie. Z godzinkę, nie więcej. Jestem 
nadto zmęczony. 

— Chcesz zatrzymać się w kawiarni? Może 


co zjesz? — zapytał 
do żony. 

— Kazałam Nenie przygotować herbatę. Mo- 
że mogę margrabiemu filiżankę herbaty ofiaro- 
wać ? Zdrowo tau będzie. 

I Lalla uśmiechając się, zwróciła się do Ja- 
kóba, z wyrazem subtelnym, jej tylko właści- 
wym. Jakób zrozumiał myśl jej ukrytą i od- 
wiedział „dziękuję*, które nieznaczyło wyraźnie 
ani „tak“ ani „nie“. 

— Jak wrócimy z klubu — dodał Jerzy — 
napijemy się także herbaty i my, nieprawda 
Prosperze ? 

— O, co do mnie, to dziękuję ci. Jak tylko 
będę mógł, położę się zaraz. 

Stanęli w bramie hotelu. Książę podał 
rękę córce, uścisnął ją i prosił Jerzego, aby 
się pośpieszył; ale Jerzemu portyer oddał 
kilka listów, które otwierał. Kiedy skończył, 
Lalla i Nena, która uprzedzona o powro- 
cie swej pani, zeszła naprzeciw niej, skie- 
rowały się ku schodom. 

Vharó tymczasem zniknął. 


Jerzy, 


zwracając się 


— dzie Vharć poszedł? — zapytał Jerzy, 
który się chciał z nim pożegnać. 

— Nie wiem — odpowiedziała Lalla z roz- 
targnieniem — nie widzę go. 

— Chodźmy, spiesz się! — zawołał Prosper 
z niecierpliwością. 


— Będziesz na mnie czekała ? — zapytał je- 
szcze Jerzy żonę. Tego wieczora nie mógł się 
od niej oderwać. 

— Tak. 


a 
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— Tylko godzinę, wiesz... dłużuj nie. 

zdrowa, kochanie. 

— Bądź zdrów, Nino mój ; przychodź prędko. 
Hrabia della Valle odszedł z teściem. 
Lalla rzeczywiście nie wiedziała, gdzie 

się Vharė podział; już go nie widziała. Jednak- 
że czuła go. Był tu.. niedaleko... czuła go... 
Był tu gdzieś blisko... czekając na chwilę, kie- 
dy będzie samą. Pomieszkanie hrabiny della 
Valle było dość wysoko; zaczęła powoli iść na 
schody, z indolencyą miękką, chwiejną, potem 
kiedy była już na pierwszem piętrze, zatrzy- 
mała się trochę, aby niby odpocząć, w czytel- 
ni. Nenie kazała pójść naprzód, zaświecić lam- 
pę, zapalić ogień na kominku i przygotować 
wszystko do herbaty. Kiedy została samą, za- 
ledwie zuczęła przerzucać jakies pismo illustro- 
wane — Jakób stanął przed nią. 

— Pani hrabina wybaczy moją śmiałość, ale 

mam jej do oddania jej własność. 

To mówiąc zdjął z palca i podał jej pier- 
ścionek Frascoliniego. 

Lalla go wzięła, spojrzała nań, westchnę- 
ła, potem ze spuszczoną główką, nie podnosząc 
oczu, wzięła rękę Jakóba i pierścionek mu na 
palec włożyła. 

— Niedobry! Proszę mi podać ramię. Czuję 

się tak zmęczoną, tak zmęczoną... 

On się nie ruszył: patrzał na nią powa- 
żnie, uporczywie. 

Ale Lalla zbliżyła się do niego, a wsu- 
wając rękę pod jego ramię, poczęła razem z nim 
isć bardzo powoli na górę. 


Bądź 


Lalla rzeczywiście musiała być bardzo 
zmęczoną, gdyż całym ciężarem opierała się o 
ramię Jakóba, zatrzymując się na każdym za- 
kręcie schodów, a w ruchach jej tchnęła naj- 
większa czułość. 

Nagle Jakób stanął i głosem stanowczym 
zapytał ją o przyczynę zerwania. 

— Nastraszyłam się — rzekła. — Boże, Bo- 
że! myslałam, że zginę ze strachu. Byłam sa- 
ma jedna: a oni wszyscy przeciwko mnie sta- 
nęli.. Później, byłabym się odważyła, by pa- 


nu dać o sobie wiadomość, ale pan.. pan 
gdzież był? 

I nic więcej nie dodała ; wiedziała, że 
dostatecznie  wytłómaczyła się i usprawie- 
dliwiła. 


Kiedy doszli do drzwi jej małego mie- 
szkania, weszłą naprzód sama do przedpokoju; 
on szedł za nią trochę jeszcze nadąsany i za- 
trzymał się w saloniku; Nena zapaliła już 
była lampę, która z pod umbry matowej rzu- 
cała dyskretne i spokojne światło. 

Na kominku drzewo trzaskało rozprysku- 
jąc się w żywe i jasne płomienie; w środku 
pokoju na stale, słaby, niepewny, niebieskawy 
płomyczek grzał wodę na herbatę. 

Lalla powoli rozwiązała długie wstążki 
od kapelusza, który Nena do przedpokoju od- 
niosła, ale szal zatrzymała, bo jej było zimno, 
a nareszcie z przeciągłem — ach ! — zadowole- 
nia, mogła się wyciągnąć na głębokim fotelu, 
obok kominka stojącym. 

— Czy pani hrabina co jeszcze rozkaże ? 


Nz D 


— Nie, możesz odejść: 
wróci, to cię zawołam. 

Nena wyszła. 

Jakób stał nieruchomy, wyprostowany, 
koło kominka, oparty kolanem o jeden jego 
kant i patrzył uporczywie na Lallę, nie nie 
mówiąc. Księżniczka tak oświecona jasnością 
płomienia, miała coś w sobie fantastycznego i 
dziwnego. Ciemny, prawie czarny szal, którym 
była otulona, odbijał się od jasnej sukni, od 
białości obnażonych ramion i od niewyrażnych 
refleksów jasnych włosów, a drobna nóżka u- 
więziona w trzewiczek haftowany z złotawej 
skórki, wyglądała jak ciekawy wężyk, który u- 
kryty pod spódnicą, szpiegował powolny rozwój 
grzechu. 

Jakób nie chciał pierwszy przerwać mil- 
czenia, i coraz to bardziej ponury, obcasami 
konwulsyjnie i groźnie tłukł o podłogę. 

I Lalla nie mogła się odważyć, aby prze- 
mówić pierwsza, ale od czasu do czasu obej- 
mowała Jakóba wzrokiem, który był wymów- 
ką, żalem, prosbą, potem spuszczała główkę, 
zmartwiona, skubiąc gorączkowo frędzle szala. 

Ta niema scena trwała długo, ale nawet 
i miłcząc, zaczynali się tłómaczyć, porozumie- 
wać i dochodzić do przekonania, że kochają 
się jeszcze; aż wreszcie Jakob, który patrząc 
na Lallę, palił ją więcej aniżeli płomień ko- 
minka, niespodziauie zbliżył się do niej, po- 
rwany nagłem postanowieniem i wyszeptał: 
— a czy ty wiesz, czy wiesz, żeś mię głęboko 
Zra TARIN (Ciąg dalszy nastąpi). 


jak pan hrabia po- 
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Brahmsa, Brucknera, Glucka, Haydna, Liszta, 
Schuberta, Wagnera, Hugona Wolfa i innych. 
Krytyk Ranunkel rozpoczyna po kolei inter- 
viewy z duszami. Brahmsa wypytuje, co sądzi 
o zasadach, jakie dziś przeważają w sztuce, na 
co Brahms machnął niechętnie ręką i rzekł: 
„Co tam zasady! Nigdy ich nie miałem, mojem 
zdaniem każdy powinien komponować tak, jak 
umie i jak mu się podoba“. — Gluck sierdził 
się na zanik poczucia muzykalnego wśród 
Niemców i rzekł: „Niech piorun  trzaśnie 
wszystkich moich niemieckich braci, pójdę do 
Framcyi, tam jeszcze wystawiają moje utwory, 
tam jeszcze ludzie nie mają zapuchniętych u- 
szu“. Haydena powitał krytyk słowy: „Jak 
się miewa kochany ojczulek*, na co otrzymał 
szorstką odpowiedź: „Nigdy nie byłem ojczul- 
kiem, zawsze byłem, jestem i pozostanę mło- 
dym — bądź pan zdrów“. Schubert opowiadał, 
że przed kilku dniami udał się na ziemię na 
koncert, ale nie mógł wytrzymać, bo miał ta- 
kie uczucie, że znajduje się nie w Sali koncer- 
towej, ale w rzeźni, gdzie biją bydło. Odbyw- 
Szy interview z wszystkimi muzykami z wy- 
jątkiem Beethovena, którego nie mógł widzieć, 
gdyż on mieszka całkiem wysoko ponad obło- 
kami w krainie wiecznego światła; powrócił 
Ranunkel na ziemię i poszedł na koncert dys- 
harmonijny, który tak opisuje: Pięćdziesiąt u- 
derzeń w bęben zapowiada uroczystość. Na- 
stępnie dwanaście harf rozpoczyna glissando, a 
każda harfa nastrojona na inny akord. W je- 
dnym rogu galeryi odzywa się głos sopranisty, 
w trzech innych ustawiono chóry ośmiogłoso- 
we. Każdy z tych chórów intonnje osobną fu- 
gę, w jednei powtarza się bezustannie słowo 
es, w drugiej ist, w trzeciej erreicht. Zaczynają 
huczeć organy i grają nowy hymn ludowy w 
C-dur, równocześnie zas dęte instrumenty gra- 
ją „Deutschland, Deutschland über Alles“ w Des 
dur. Publiczność popada w ekstazę, zewsząd 
odzywają się wołania: „Kolosalnie! Piramidal- 
nie! Furda wszystko, co dotychczas było“, 
Radzca  komercyalny Lantbriill, serdeczny 
przyjaciel komponisty, wrącza jednemu z re- 
porterów tysiąc marek, aby rozesłał po całym 
świecie telegramy, donoszące o niebywałym 
trynumfie modernistycznego utworu. Utwór ten 
świadczy bądź co bądź o tem, że p. Weingart- 
ner jest muzykiem co się zowie pełnym tempe- 
ramentu. 

„ Wesoła wdówka* Lehara, którą, jak wia- 
domo, wystawiono do tej pory przeszło 440 ra- 
zy w teatrze nad Wiedenką, otrzymała niebez- 
piecznego konkurenta. Oto w tutejszym teatrze 
Carla wystawiono wczoraj po raz 150-ty z rzę- 
du oOperetkę Oskara Straussa p. t. „Walzer- 
Traum“. Teatr był wysprzedany do ostatniego 
miejsca i nie ulega wątpliwości, że wesoła ta 
melo:lyjna operetka jeszcze bardzo długo utrzy- 
ma się na repertuarze, tem bardziej, że wystę- 
pujący artyści, a zwłaszcza pani Zwerenz i pp. 
Blasel i Waldemar grają i śpiewają niezró- 
wnanie. 

Oficerowie eskadry japońskiej, obdarzeni 
przez Cesarza wysokiemi dekoracyami, odje- 
chali już z Wiednia do swych okrętów, stoją- 
cych na kotwicy w porcie tryesteńskim. Na 
każdym kroku otrzymywali oni tu dowody 
szczerej sympatyi, zwłaszcza komendant eska- 
dry, admirał Ijuin, stary „wilk morski“, okryty 
sławą wojenną zarówno w chińsko-japońskiej, 
jak i w ostatniej japońsko-rosyjskiej wojnie, 
podczas której był członkiem wielkiego sztabu 
marynarskiego. Trudno sobie wyobrazić bar- 
dziej niepokażną figurkę, jak tego admirała. 
Wzrostu malutkiego, twarz koścista bez wyra- 
zu, wąs mały i rzadki. Gdyby ktoś nie wie- 
dział, że ma on 55 lat, myślałby, że ma 
najwyżej 30. 

Z Tryestu donoszą, że onegdaj nrządziła 
Indność tamtejsza nadzwyczaj serdeczną demon- 
stracyę na cześć marynarzy japońskich. Na 
głównym placu (Piazza Grande) koncertowała 
bowiem kapela japońskiego okrętu, złożona z 
22 muzykantów. Publiczności zebrały się nie- 
przejrzane tłumy, wznoszono entuzyastyczne 
okrzyki „Banzaj!* na cześć Japończyków; prze- 
chadzającym się po placu oficerom japońskim 
ściskano ręce, a panie prosiły ich, by im napi- 
sali coš na wachłarzach. Punktu kulminacyjne- 
go dosięgnął zapał publiczności, gdy kapela 
japońska zagrała tryesteńską pieśń ludową. 
Oprócz tego grała kapela jakąś japońską uwer- 
turę, intermezzo z „Cavallerii*, potpourri z 
„Fausta“ i kilka innych utworów. 


Wszystko, albo nie! 

Swietny pisarz rosyjski, redaktor Mo: kiew- 
skiego Jeżenicdielnika i może już ostatni Mohi- 
kan stronnictwa „pokojowego odrodzenia“ Ro- 
syi, książo Eugeniusz Trubecki obwinia inteli- 
gencyę rosyjską o to, że z nadziei konstytu- 
tucyjnych nie nie zostało. Powiada on, że ta 
inteligencya odnalazła siebie w Ibsenowskim 
Brandzie i dlatego tak go uwielbia. Brand jest 
„maksymalistą”, tj żąda odrazu we wszystkiem 
ostatnich konsekwencyj i rosyjska inteligencya 
jest „maksymalistką*, Trubecki tak pisze: 

„Nasza nteligeacya wciąż powtarza: 
Wszystko, albo nie! Oto hasło, które słyszymy 
już prawie rok ósmy, bo od początku ruchu 
wolnościowego, od chwili, kiedy młodzież uni- 
wersytecka wystąpiła w jego awangardzie. A 
koniec tego kasła, jego praktyczny rezultat, 
jest zawsze jeden i ten sam — nie! Lawina 
pogrzebała Brandai razem z nim wszystkie jego 
nadzieje, my pogrzebaliśmy wszystkie nasze 
wolnościowe porywy. Reakcya odmawia rucho- 
wi wolnościowemu stanowczo wszystkiego; nie 
dając mu nic, nie staje bynajmniej w sprzecz- 
ności z drugim pierwiastkiem brandowskiego 
aylematu : nikomu nie przeszkadza żądać wszyst- 
kiego. - 

„Rosyjska inteligencya mie zna i nie oce- 
nia wartości względnych. Oddycha ona i żyje 
tylko absolutem. Radykalizm rosyjski odrzuca 
nietylko wszystko historycznie rzeczywiste, ale 
także wszystko historyczne ziszczalne. Dlatego 
maksymalizm jego jest w praktycznem zastoso- 
waniu nihilizmem, tj. dziką, niczem nie po- 
wstrzymaną i przed niczem nie zatrzymującą 
się żądzą zniszczenia. Z formuły „wszystko albo 
nic“ — umie on tylko urzeczywistniać tę dru- 
gą część — „nic“. Łatwo zrozumieć, dlaczego 
z tą formułą łączy się zwykle inna pokrewna 
z tamtą i tak samo nihilistyczna: „Im gorzej, 
tem lepiej!“ 

„Tu leży fatalna przyczyna wszystkich 
niepowodzeń i katastrof, któreśmy przeżyli. 
Nieodzowność ustępstw i reform dla uspokoje- 
nia, oto jest jedyny argument w ustach umiar- 
kowanej opozycyi, który od czasu do czasu 
wpływał na rząd. Dzisiaj dzięki staraniom ro- 
syjskiego radykalizmu, argument ten utracił 
swą siłę. Dowiedziono w sposób niezbity, że 
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z nieprzejednanymi niema i nie może być po- 
jednania, że ustępstwa nie prowadzą do uspo- 
kojenia, ale przeciwnie, powodują wzrost fali 
rewolucyjnej. Kiedy rząd przekonał się o li- 
czebnej słabości tych warstw społecznych, któ- 
re cenią już poczynione ustępstwa, zaczął je 
cofać. Dopóki mogło zdawać się, że rewolucya 
cokolwiek daje, radykali przechodzili siebie sa- 
mych. Dziś, kiedy jest już więcej niż prawdo- 
podobnem, że rewolucya nie da nic, zapał ich 
utracił siłę. Po co mają się denerwować ? Wszak 
formuła uratowana ! 

„Już dawno zauważono, że fanatyzm ro- 
syjskiej radykalnej inteligencyi ma w sobie 
coś religijnego. Wszelką utopię socyalną przyj- 
muje ona jako dogmat religijny, jako jakieś 
objawienie, w którem każda litera jest świętą. 
Każda rosyjska rewolucyjna partya ma tenden- 
cyę do przemienienia się w sektę, która aro- 
guje sobie prawa jedynie zbawiającego wyzna- 
nia i dlatego nienawidzi wszystkie inne sekty, 
jako heretyckie. Każda ma swoją ewangelię: 
Marksa, albo kogo innego, swoich rewolucyj- 
nych świętych i męczenników, i swoje święta, 
dla których uczczenia należy wstrzymywać się 
od pracy i oddawać się bezczynności. 

„Maksymalizm w szerokiem znaczeniu jest 
ich ogólnym rysem. I źródło jego jest zawsze 
jedno i to samo. W istocie swojej ów maksy- 
malizm jest ni mniej ni więcej, jak tylko 
wynikiem jednej z najbardziej typowych wła- 
ściwości rosyjskiego charakteru. Jest to jedna 
z aberacyi naszej religijności, jest zbłąkanym 
instynktem religijnym. 

„Niezadowolenie ze wszystkiego, co wogóle 
istnieje, niezdolność do kompromisów, nieprze- 
jednanie, skłonność do wysokich, „maksymal- 
nych* żądań, wszystko to są częściowe objawy 
tej żądzy bezwarunkowej, doskonałej prawdy, 
owej żądzy, która istnieje nietylko w naszej 
inteligencyi, ale także i w ludzie“. 

„To oryginalne poszukiwanie religii pro- 
wadzi z konieczności do bałwochwalstwa. Inte- 
ligent rosyjski żyć nie może bez bożków i czy- 
ni je ze wszystkiego na świecie: z narodu, z 
partyi, z formuły, z pewnej teoryi, w której 
widzi „ostatnie słowo nauki*. I w bałwochwal- 
stwie tem zanika i w zapomnieniu ginie wszy- 
stko, co jest ludzkiem. Jest to właśnie to, cò 
stwarza atmosferę zbrodni. Stając się przed- 
miotem wyłącznego nabożeństwa, bożek staje 
się równocześnie jedynem kryteryum moral- 
nych obowiązków. Wielbicieli swoich uwalnia 
on od wszelkich innych obowiązków: jedni są- 
dzą, ża wszystko jest dozwolonem w interesie 
ludzi; drudzy — w interesie jedynie zbawiają- 
cej partyi; trzeci — dla tryumfu jedynie pra- 
wdziwego dogmatu. Ten dogmatyzm jest śmier- 
cią duchowego życia, ponieważ usypla rozum i 
uwalnia od obowiązku badania. Kto mniema, 
że jest w posiadaniu bezwzględnej prawdy, ten 
już nie szuka, nie peddaje krytyce swoich do- 
gmatów, ale narzuca je innym, zmuszając do 
milczenia i bierności niezgadzających się z ni- 
mi. Z wiarą we własną nieomylność, łączy on 
zarozumiałość, zadowolenie z siebie i staje się 
despotycznym i wpada w manię wielkości 
tak wysoce właściwą wszystkim „monopolistom 
prawdy !* 

„Pod względem praktycznym maksymalizm 
i doktrynerstwo grozi przytłumieniem w Rosyi 
wszelkiego życia. Nie można uczyć się w szko- 
le, ponieważ nie mamy „rzeczywiście demokra- 
tycznej* szkoły ! Nie można opracowy wać ustaw 
w parlamencie, ponieważ nie mamy „rzeczywi- 
ście narodowego parlamentu“! Nie wolno uzna- 
wać żadnej władzy, dopóki ta ostatnia nie 
przejdzie w ręce ludu! Nie wolno uprawiać 
ziemi, dopóki wszystka ziemia nie przejdzie w 
ręce ludu! Nie wolno pracować w fabrykach, 
dopóki nie wywalczymy ośmio-godzinnego dnia 
pracy! Nie można pozwalać żyć, dopóki w ca- 
łej pełni nie zatryumftją nasze święte formu- 
ły!.. Cóż to szkodzi, że postępując w taki spo- 
sób, spychamy masy w przepaść nędzy, znosi- 
my wszelkie bezpieczeństwo i prowadzimy w 
nieskończoność beznadziejną partyzantkę, roz- 
mnażając tylko siły reakcyi! Celem naszym 
nie jest człowiek i jego szczęście, ale formuła, 
która dla nas stanowi to samo, co Jehowa dla 
starozakonnych żydów.* 


4 . 
Sejm. 
Lwów 16 wrzesnia. 

(24 posiedzenie IIT sesyi VIII peryodu). 

O godzinie wpół do 11 przedpołudniem 
przy niezwykle licznym komplecie posłów o- 
twarto dzisiejsze posiedzenie Sejmu, 24-te w te- 
gorocznej, w marcu — jak wiadomo — tylko 
odroczonej sesyi, pierwsze zaś z seryi posiedzeń 
jesiennych, które przeznaczone są głównie na 
załatwienie sejmowej reformy wyborczej. Kom- 
plet jest tak liczny, iż nie brak prawie żadne- 
go z posłów. Obecni są XX. arcybiskupi Bilczew- 
ski i Szeptycki. X. Szeptycki widocznie już 
jest zupełnie zdrów ; porusza się tak swobodnie, 
iż nie ulega wątpliwości, że poważne jego cier- 
pienie, które miało mn grozić amputacyą nogi, 
zupełnie już ustąpiło. Na wstępie, otwierając 
posiedzenie, głos zabrał p. marszałek Badeni. 


(Mowa p. marszałka). 
Wysoki Sejmie! 

Rozpoczynamy dzisiaj ostatni okres na- 
szych prac. Jakkolwiek w myśl intencyi i ży- 
czenia Wysokiego Sejmu głównem zadaniem 
obecnej sesyi sejmowej jest reforma wyborcza 
sejmowa, niemniej jednak sądzę, że jest konie- 
cznem i możliwem uchwalenie szeregu spraw, 
któro już od początku sesyi bieżącej były przed- 
miotem obrad komisyjnych, a także i tych, 
które z inicyatywy Wydziału krajowego dziś 
weszły na porządek dzienny. 

Do pierwszych zaliczam przedewszystkiena 
ustawę łowiecką, której reforma odpowiada nie- 
tylko żądaniom szerokich warstw ludności wiej- 
skiej, ale jest postulatem słusznym, którego 
uwzględnienia zwlekać nie należy. 

Zwracam się więc z gorącą prośbą do ko- 
misyi administracyjnej, aby obrady nad tą 
sprawą jak najśpieszniej zakończyła, a tem sa- 
mem dała możność Sejmowi uchwalenia tej re- 
formy. 

Ze spraw, przez Wydział krajowy dziś 
przedłożonych, zwracam przedewszystkiem uwa- 
gę Wysokiej Izby na sprawę utworzenia krajo- 
wej centralnej kasy dla Spółek rolniczych, któ- 
ra jest dalszym, a wprost niezbędnym etapem 
w rozwoju tych pożytecznych instytucyj. 

Wniosek ten odpowiada zasadniczej my- 
śli, którą już z tego miejsca przy innej sposo- 
bności rozwijałem; że warunkiem zdrowego 
rozwoju kas Raifteisenowskich, opartego na po- 
trzebach i stosunkach naszego kraju jest, aby 
one w Sejmie, a tem samem w Wydziale kra- 
jowym znajdowały nietylko kontrolę i nadzór, 
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ale zarazem czynną pomoc i opiekę, któraby 
była równocześnie regulatorem tego już dziś 
silnego, a jeszcze zawsze młodego organizmu. 

Wniosek budowy krajowych cystern dla 
pomieszczenia ropy naftowej, jest wynikiem i 
wprowadzeniem w życie powziętych juź uchwał 
Wys. Sejmu. 

Wydział krajowy uznał konieczność w 
obecnej chwili przyjścia z pomocą przemysłowi 
naftowemu, którego szkoda jest zarazem szkodą 
kraju i zmniejszeniem jego bogactwa, i sądzi, 
że sam fakt, iż Sejm podaje pomocną rękę 
przemysłowi naftowemu, wzmocni stanowisko 
przemysłowców krajowych w walce konkuren- 
cyjnej, doda im otuchy i bodźca do walki wo- 
bec chwilowo niepomyślnych konjunktur. 

W wykonaniu uchwały Sejmu, przedkłada 
Wydział krajowy projekt regulaminu, który 
przedewszystkiem jest tylko uporządkowaniem 
przepisów dawniejszych lub tych, które na pod- 
stawie prawa zwyczajowego dziś obowiązują. 

Nowe postanowienia mają głównie na ce- 
lu, aby Sejm, który ma zwykle tylko kilka ty- 
godni czasu do pracy, mogł obowiązek swój 
spełnić nawet i wtedy, gdyby nieznaczna mniej- 
szość chciała mu to swem postępowaniem utru- 
dnić. Ń 

Przepisy dyscyplinarne pozostały bez zmia- 
ny i sądzę, że ich zaostrzenie nie jest potrze- 
bne, bo przewodniczący Sejmu w zaufaniu i 
poparciu całej Izby szukać winien odpowie- 
dnich środków dla utrzymania i zachowania 
powagi i spokoju obrad. 

Wydział krajowy niš przedkłada projektu 
budżetu na rok przyszły: 4 jednej strony bo- 
wiem obawiać się musieliśmy, że projekt bud- 
żetu już w pierwszej połowie roku zestawiony, 
mógłby w wielu działach nie odpowiadać rze- 
czywistym stosunkom i potrzebom; z drugiej 
strony sądziliśmy, że byłoby dla Wysokiego 
Sejmu wprost niemożliwością w ciągu krótkie- 
go czasu, który dla naszych obrad jest prze- 
znaczony, równocześnie pracować i prowadzić 
obrady nad reformą wyborczą i nad budżetem. 
Wydział krajowy przedkłada przeto tylko pro- 
wizoryum budżetowe na I półrocze roku przy- 
szłego. 

Zgodnie z wy powiedzianemi zdaniami przez 
przedstawicieli wszystkich stronnictw i odcieni 
tej Izby, jest obowiązkiem naszym reformę wy- 
borczą sejmową przeprowadzić, bo dla niej żą- 
daliśmy odroczenia ostatniej, a zwołania obecnej 
sesyi sejmowej. Zgoda też panuje ogólna, że 
reforma wyborcza polegać musi na daniu pra- 
wa wyborczego tym, którzy go dotąd nie mie- 
li, atem samem na przyznaniu im istotnego i 
poważnego wpływu na sprawy krajowe w 
Sejmie. 

Ale równocześnie kraj pragnie tylko ta- 
kiej reformy wyborczej, której celem skute- 
cznym byłby postęp i zdrowy rozwój i połą- 
czenie wszystkich warstw do pracy dla dobra 
kraju, a nie przowrót zupełny stosunków, ne- 
gacya i przekreślenie tego wszystkiego, na 
czem kraj dotychezas swą siłę odporną, warun- 
ki i podstawę do rozwoju, oraz nadzieję w przysz- 
łość opierał. 

Na sali odezwały się oklaski i okrzyki: 
Brawo! 

P. Stapiński woła: Amen! Już przepadły 
wasze nadzieje! 

— Te, o których ja mówię — odpowiada p. 
marszałek — jeszcze nie przepadły... 

Zrywają się olbrzymie brawa. 

P. Stapiński krzyszy ile mu gardła sta- 
nie: Przepadły! przepadły! klaszczcie sobie, nio 
to wam nie pomoże. 

Przez trzy, cztery minuty panuje na sali 
hałas. Ostatecznie ucisza się. P. marszałek mó- 
wi dalej: 

Kto trzeźwo patrzy na rzecz i opiera się 
na postanowieniach statutu krajowego, wie, że 
droga, po której do reformy wyborczej dojść 
można, jest tylko jedyna, tj. droga kompromi- 
su; kto tę drogę uniemożliwia, kto ją utrudnia 
lub jej unika, dla tego reforma wyborcza jest 
tylko hasłem ale nie celem realnego i prakty- 
cznego polityka. 

A pierwszym warunkiem kompromisu, to 
uszanowanie zdania przeciwnego, uznawanie 
wzajemne dobrej wiary i dobrej woli, uni- 
kanie namiętności, słowem, stworzenie warun- 
ków, wśród których wzajemne zaufanie lub 
przynajmniej brak nieufności może do kompro- 
misu doprowadzić. 

Wiem, żə to droga trudna i mozolna, 
ale mam przecież nadzieję, że przy boskiej 
pomocy i pod hasłem dobra kraju, na tę drogę 
wejść, a co ważniejsze, na tej drodze utrzymać 
się potrafimy. 

A teraz, jak zwykle, złączmy się wszys- 
cy w uczuciach czci i przywiązania do oso- 
by Naszego Najmiłościwszego Cesarza i Kró- 
la i wznieśmy okrzyk: Najmiłościwszy Cesarz 
i Król Franciszek Józef niech żyje! 


* 
* 


= 

Udzielono urlopów pp. Urbańskiemu, St. 
Tarnowskiemu i Stojałowskiemu. 

P. marszałek zawiadomił, że pp. Pawli- 
kowski i Baworowski złożyli mandaty. 

Odczytano odezwę sądu krakowskiego, do- 
magającą się wydania pp. x. Szpondra i Sta- 
pińskiego za obrazę honoru, sądu rzeszowskie- 
go o wydanie p. Szajera również za obrazę 
honoru, oraz sądu w Starym Samborze o wy- 
danie posła Jaworskiego za przekroczenie usta- 
wy o zgromadzeniach. 

Następnie komisarz rządowy hr. Łoś od- 
czytał kilka odpowiedzi na wniesiona w mar- 
cn interpelacye ruskich posłów w jakichś dro- 
biazgowych sprawach. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Członek Wydziału p. Wereszczyński imie- 
niem Wydziału krajowego przedłożył do pierw- 
szego czytania projekt nowego regulaminu sej- 
mowego. 

Na wniosek p. L. Pinińskiego, powziętą 
w marcn b. r. uchwałą Sejm wezwał Wydział 


krajowy do wniesienia w ciągu bieżącej sesvi! 


projektu jednolitego, odpowiednio zreformowa- 
nego regulaminu obrad sejmowych. Wywiązu- 
jąc się z tego polecenia, przedłożył Wydział 
krajowy projekt regulaminu. 

W umotywowaniu tego swego projektu 
podnosi przedewszystkiem, że starał się zasa- 
dnicze zarysy starego regulaminu pozostawić 
nietknięte, a w zmianach, które w tych i o- 
wych paragrafach przeprowadził, trzymał się 
ściśle tych wskazań, jakich dostarczyła prze- 
prowadzona w komisyi administracyjnej dy- 
skusya nad wnioskiem p. L. Pinińskiego o zmia- 
nę regulaminu. 

W ten sposób przepisy projektowanego re- 
gulaminu zabezpieczające wolność słowa i pra- 
wa mniejszości, jakoteż postanowienia dyscy- 
plinarne, mogą być wprowadzone do regulami- 
nu bez zasadniczych zmian. 


polecamy : 
4% Obligacye fund. propinacyjnege 
407, Pożyczkę krajową. 
4%, Pożyczkę m. Lwowa. 


nej przynajmniej z 15 posłów, zastrzega się i 


w projektowanym regulaminie jedno z najwa- 
żniejszych praw, bo prawo inicyatywy parla- 
mentarnej, t. j- stawiania samoistnych wniosków 
i interpelacyj. Niemniej zachowuje przedłożony 
projekt regulaminu prawo wolności słowa przy- 
sługujące każdemu posłowi, a zarazem zatrzy- 
mując obecnie obowiązujące postanowienia dy- 
scyplinarne, zabezpiecza swobodę obrad Izby, 
chroniąc ją przed samowolą podkopującą życie 
konstytucyjne. Cała tedy projektowana refor- 
ma polega przedewszystkiem na usunięciu nie- 
których przestarzałych, niemożliwych dziś do 
wykonania postanowień obecnego, przeszło 40 
lat istniejącego i kilkakrotnie zmienianego pro- 
wizorycznego regulaminu; następnie na zesta- 
wieniu w jedną organiczną całość przepisów 
traktujących o pewnej sprawie, rozrzuconych 
dziś pod rozmaitymi paragrafami, a tem samem 
na wprowadzenie jawności i jednolitości; wre- 
szcie na zmianie niektórych postanowień obe- 
cnego regulaminu i na wprowadzeniu uzupeł- 
niających postanowień w celu wzmocnienia dy- 
skrecyonalnej władzy przewodniczącego Izby. 

Wprowadzenie proponowanych zmian, o- 
raz uzupełniających postanowień, zmierza głó- 
wnie do oswobodzenia obrad Sejmu od pe- 
wnych uciążliwych zbytecznyeh formalności, a 
temsamem do uproszczenia całego postępowa- 
nia, umożliwiając Izbie szybkie i skuteczne, w 
stosunkowo krótkim czasie, jaki ma do dyspo- 
zycyi, wykonanie praw i spełnienie obowią- 
zków, a w pierwszym rzędzie uchwalenie ka- 
żdorocznego budżetu, bez którego nie można 
pomyśleć o prawidłowej gospodarce. 

P. Stadnicki wniósł pod względem for- 
malnym o przekazanie tego przedłożenia nie 
komisyi administracyjnej, ale komisyi reformy 
wyborczej. — Uchwalono. 

Przystąpiono do pierwszego czytania dłu- 
giego szeregu przedłożeń Wydziału krajowego, 
z których przekazano: do komisyi bankowej 
sprawozdanie Wydziału krajowego o bilansie 
gal. Kasy Oszczędności za r. 1906; komisyi 
gminnej kilka spraw rozmaitych przysiółków 
proszących o utworzenie z nich samodzielnych 
gmin; komisyi budżetowej przekazano również 
z pierwszego czytania referat Wydziału krajo- 
wego o prowizoryum budżetowem na pierwsze 
półrocze r. 1908 i zamknięcie rachunków fun- 
duszów krajowych za r. 1906. Tej samej ko- 
misyi przekazano wnioski w sprawie budowy 
z funduszów krajowych publicznych zbiorników 
na ropę naftową o pojemności 10.000 cystern. 
Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie referatów 
Wydziału krajowego: o krajowej sprzedaży soli, 
o bilansie Banku krajowego za rok 1906, o u- 
tworzeniu krajowej centralnej Kasy dla spółek 
rolniczych, o projekcie ustawy normującej sto- 
sunki prawne sezonowych robotników rolnych 
i leśnych, o projekcie zmiany niektórych po- 
stanowień ustawy o publicznych dojazdach ko- 
lejowych, o zamknięciu rachunkowem funduszu 
propinacyjnego za rok 1906 i o preliminarzu 
tego funduszu na rok 1908. 

Potem p. Merunowiez przedłożył sprawo- 
zdanie komisyi gminnej o czynnościach I de- 
partamentu Wydziału krajowego w zakresie 
spraw gminnych i powiatowych. Głosu zażą- 
dał p. Stapiński i — jak zawsze — w ogro- 
mnie długiem przemówieniu opowiadał o roz- 
maitych gminach, które rzekomo zmuszane są 
przez starostwa do spełniania rozmaitych „roz- 
bojów wyborczych* i muszą przez długie lata 
bezskutecznie swego prawa dochodzić. Omawia 
następnie rozmaite rzekome nadużycia w ad- 
ministracyach powiatowych i przytacza przy- 
kłady rzekomo nieuczciwej gospodarki, która 
umożliwia sekretarzom powiatowym robienie 
znacznych majątków. 

Grodzina 1 z południa p. Stapiński prze- 
mawia już od godziny, Posiedzenie trwa dalej. 

* 


* 

Po p. Stapińskim przemawiał jeszcze p. dr. 
Oleśnicki. Potem głos zabrał p. namiestnik i w 
znakomitem przemówieniu na podstawie najściślej- 
szych danych urzędowych wykazał zupełną bez- 
podstawność zarzutów podnoszonych przez p. Sta- 
pińskiego. Przemawiał jeszcze członek Wydziału p. 
Wereszczyński w obronie Wydziału krajowego rów- 
nież przeciwko zarzutom p. Stapińskiego. Przed 
godziną 2 popoł. głos zabrał p. Szajer. Wykazywał 
on, jak niesłychane pieniactwo szerzą ludowcy po 
wsiach. (Szczegółowe sprawozdanie z powodu spó- 
źnionej pory odłożyć musimy do jutra). 


Klub lewicy sejmowej i stronnictwa de- 
mokratycznego zbiorą się dziś o godzinie 4-ej 
popołudniu w gmachu sejmowym na naradę 
w sprawie reformy wyborczej, 


Tegoroczne zbiory. 


Mamy przed sobą sprawozdanie węgier- 
skiego ministerstwa rolnictwa o tegorocznych 
zbiorach. Według niego, wszechświatowy plon 
pięciu głównych gatunków zbóż przedstawia 
się w porównaniu z rokiem 1906-ym, jak na- 
stępuje : Zebrano 

milionów ctr. metr. 


1907 1906 
pszenicy 85986 9838:48  — 78:62 
żyta 407-14 89924 -+ 790 
jęczmienia 38135 832630 + 505 
owsa 541:19 53592 + 6:27 
kukurudzy 987:24 _ 1.051:68 —114:44 
razem 3.07678  3.251:62 —114:84 


Plon dzieli się, jak następuje. Zebrano: 
a) w Europie 
w milionach ctr. metr. 


pszen. żyta  jęczm. owsa kukur. 
1907 4/6:92 36553 21824 36413 150:386 
1906 52840 35984 217-79 34427 18007 


b) w innych częściach świata: 
38294 41:61 113'11 17706 786'88 
41008 3940 10851 191:65 87161 
Zapasy znajdujące się dnia 1 sierpnia na 
składuch, oceniono, jak następuje: 
w milionach etr. metr. 


1907 
1906 


1907 1906 1905 
pszenicy 42:64 4864 31:45 
żyta 8'54 5:34 1905 
jęczmienia 4:96 4:76 6:65 
owsa 8:41 18:94 23:60 
kukurudzy 991 12:57 9-95 


razem 7446 90:25 90:70 
Potrzeba wszechświatowa zboża w naj- 
blższej kampanii wynosić będzie: 
w mil. ctr. metr. 


pszenicy 90077 
żyta 42828 
jęczmienia 330:25 
OWSA 540:42 
kukurudzy 95413 


razem 3.14585 , 
Ponieważ plon wynosi 3.076'78 mil. ctr. 


Mniejszości złożo- metr., a zapas 7446 mil. ctr. metr. więc zda- 


- Papiery te kupujeisprze- 


daje najkorzystniej 


wałoby się, że koniec z końcem związać mo- 
żna, ale na te trzebaby skonsumować wszyst- 
ko do ena, co jest wprost niemożliwe. Lecz 
szalona drożyzna zapewne zmniejszy spożycie, 
ludzie poczną się oszczędzać i tak powstanie 
nadwyżka kosztem przymierania głodem u- 
boższych. 


Wypadki w Marokku. 


Paryż. Generał Drude telegrafował wczo- 
raj, że jeszcze trzy małe grupy Marokkańczy- 
ków obozują w oddaleniu 20—25 klm. od for- 
tów w Casa Blanca. Na prośbę krajowców zgo- 
dził się Drude na przedłużenie zawieszenia bro- 
ni do dziś w południe, celem prowadzenia ro- 
kowań pokojowych. Potwierdza się, że więk- 
szość szczepów pragnie pokoju. 

Fez. Abdul-Azis; odjechał wczoraj popo- 
łudniu do Rabat. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Casa 
Blanki:;Podczas rekognoskowania z pomocą ba- 
lonu okazało się, że Arabowie opuścili okolicę. 
Po nadejściu wiadomości o zniszczeniu obozu 
w Taddert Arabowie cofnęli się o kilka mil. 

Paryż. W nadeszłych wczoraj z Casa Blan- 
ca depeszach niema wcale o tem wiadomości, 
czy naczelnicy szczepów przybyli tam, celem 
ofiarowania swego poddania się. Prezes gabine- 
tu Clemenceau oświadczył, że  przywódzcy 
szczepów przybędą dziś do Casa Blanca. 

Londyn. Donoszą z Gibraltaru, że odwo- 
łano rozkaz wysłania hiszpańskiej brygady z 
Algeciras do Marokka. 

Londyn. Mulej Hafid ma zamiar dnia 28 
bm. z 30.000 wojska ruszyć z Marakesz wprost 
do Rabat. 

Paryż. Do Echo de Paris donoszą z Tan- 
geru, że szczepy nie rozpraszają się, oczekują 
tylko nowych posiłków. 

Według telegramu Journalu z Casa Blan- 
ca, tylko szczepy mieszkające dalej od tego 
miasta są za dalszem prowadzeniem walki. 


KRONIKA. 


Lwów 16 września. > 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gmin- 
na miasta Dębicy p. namiestnikowi Andrzejowi Lr. 
Potockiemu. ; 

Echo procesu akademików ruskich. Gdy 
nadeszła do Brzeżan wieść, że studenci ruscy, mię- 
dzy nimi Hładki i Didunyk, uczynili w procesio 
zarzut niehonorowości p. Józefowi Kozioradzkieniu, 
słuchaczowi praw, jako niedogodnemu świadkowi — 
osob», na które powoływano się w tej sprawie, 
sporządziły akt treści następującej : 

Brzeżany, dnia 9 września 1907. 

Podpisani profesorowie i koledzy odpieramy 
z oburzeniem zarzut uczyniony przez oskarżonych 
i dra Rodego Józefowi Kozioradzkiemu, jakoby kie- 
dykolwiek był denuncyantem, jako nędzne oszczer- 
stwo, mające służyć za niegodny środek obrony. 
Przeciwnie stwierdzamy, że Józef Kozieradzki był 
najlepszym kolegą, a do wspólnego fotografowania 
się abituryentów w ogólności nie przyszło dla zu- 
pełnie innych powodów. Profesorowie: dr. Grze- 
gorczyk, Paszczyński, Owojdziński, Kucharski, War- 
choł i Szafran. Koledzy: Budkowski, Morwitz, Grze- 
szczuk, Halberthal, Tarnawski, Brokl, Niwiński, 
Karwowski, Czapelski, Dębicki, Zborowski, Bucz- 
kowski, Jasiński, Scholz i Cichocki*. 

Były minister czeski dr. Rezek dostał o- 
błąkania, wskutek czego nad majątkiem jego rozto- 
czono kuratelę, 

Zmiana w Dyrekcyi. kolei stanisławow- 
skiej. Ze Stanisławowa donosi Kuryer lwowski, że 
dotychczasowy dyrektor linii stanisławowskiej p. 
Festenburg rozpoczął półroczny urlop, a kierowni- 
ctwo dyrekcyi objął jego dotychczasowy zastępea, 
p. radzca Geyer. P. Festenburg wysłużył już prze- 
pisaną liczbę lat i podobno na urząd swój już wię- 
cej nie wróci. 

Umowa weterynaryjna. Z Wiednia donoszą, 
iż w ministerstwie rolnictwa odbyły się obrady ko- 
misyi dla umowy weterynaryjnej. Z austryackiej 
strony brali w konferencyi udział szef sekcyi Za- 


leski, oraz referenci fachowi innych ministerstw. 
Obrady będą się dalej odbywać w bieżącym ty- 
godniu, 


Reguiacya Dniestru. Poln. Corr. donosi, iż 
wkrótce zostanie przedsięwzięte uregulowanie rzeki 
Dniestru od mostu kolejowego koło Jezupola aż do 
ujścia rzeki Bystrzycy w Pobereżu. Koszta proje- 
ktowanych robót obliczono na około 500.000) kor. 

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy Pil- 
zneński na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Jodłowy. Roczna płaca 1.600 koron, ryczałt ro- 
czny na objazdy 700 koron. Podania do 1-go listo- 
pada. — Dyrekcya szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie na posadę asystania katedry budowy ma- 
szyn. Remuneracya roczna 1.200 koron. Podania 
do 25 września, 

Fałszywy alarm. Nowa Reforma doniosła w 
sobotą o dwóch podejrzanych wypadkach zasła- 
bnięcia, podobnych do cholery, w miejscowości Gaj, 
odległej o 10 km. od Podgórza. Czas natychmiast 
zasięgnął wiadomości w starostwie podgórskiem, 
które oświadczyło, że były wypadki cholery nostras 
i że za takie uznał je nietylko miejscowy lekarz 
ordynujący, lecz także fizyk podgórski, który zaraz 
po otrzymaniu wiadomości o wypadkach od lekarza 
ordynującego, udał się do owych chorych. 

O Macierzy Szkolnej w Królestwie Pol- 
skiem donoszą z Warszawy, że obawa co do bli- 
skiego jej zamknięcia była, o ile się zdaje, przed- 
wczesna, albowiem według wiarygodnych informa- 
cyj, jenerał-gubernator Skałłon oświadczył, że nie 
zamknie Macierzy, jednak pod warunkiem, żo z jej 
szkół nie będzie rugowany język rosyjski. 

Rozpisanie konkursu. Zarząd „Macierzy 
szkolnej Księstwa Cieszyńskiego“ rozpisuje niniej- 
szem konkurs na posady: 1) nauczyciela z egza- 
minem do szkół wydziałowych przy 5-klasowej 
szkole polskiej w Cieszynie; 2) dwóch nauczycieli 
przy 4-klasowej szkole polskiej im. Ant. Osuchow- 
skiego w Polskiej Ostrawie. Do posad tych są 
przywiązane pobory według ustawy szląskiej 1.400 
koron (klasa IV), 1.600 koron (klasa III), 1.800 
koron (klasa II), oraz dodatki 5-letnie w wysoko- 
ści 10 pre. od płacy zasadniczej; dodatek na mie- 
szkanie 300—500 koron (zależnie od miejscowych 
warunków). Nadto 10 pre, dodatek „Macierzy 
szkolnej“, dla nauczyciela zaś z egzaminem do 
szkół wydziałowych, osobisty dodatek 200 koron. 
Nauczyciel przy szkole w Cieszynie, służącej za 
szkołę ćwiczeń, pobiera nadto remuneracyę od rzą- 
du. Podania, zaopatrzone w dokumenty służbowe, 
należy wnosić za pośrednictwem władz przełożo- 
nych do dnia 25 września br., pod adresem: „Ma- 
cierz szkolna", Cieszyn, Dom Narodowy. 

Oświadczenie „Rosyi*. Półurzędowy dzien- 
nik petersburski ogłosił następujące oświadczenie : 

„Przy obecnym rządzie, ani Polska. ani ża- 
dna inna prowincya autonomii nie dostan. Źada- 
nie obecnego rządu polega na tem, aby wyprowa- 
dzić państwo wzmoenionem z tych doświadczeń, 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizyi. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Września 1907. 


które ono przeżywa. Dopóki państwo nie utrwaliło 
Bię, dopóki nowy porządek rzeczy dopiero się kry- 
stalizuje, troski rządu mają na celu tylko spajanie, 
cementowanie państwa. 

„Teoretycznie autonomia może nawet jest 
Świetną rzeczą. Lecz my znajdujemy się jeszcze w 
okresie organizacyi. Nasza wiadza centralna do- 
piero utrwala się. Uznaje ona, że dotychczas tylko 
na niej ciąży wielka odpowiedzialność i obowiązek 
utrzymania tradycyi historycznych i całości pań- 
stwa, i na wszelkie usiłowania zapomocą nacisku i 
gwałtu wyrwać od niej słowo słabości, zgodę na 
osłabienie jądra państwa z kresami, — odpowie on 
stanowczo: „Nie!“ 

Wystawa grafik. W muzeum przemysłowem 
miejskiem otwarto wystawę dzieł graficznych, o- 
bejmującą 170 prac wybitnych na tem polu arty- 
stów niemieckich, między innymi: M. Klingera, 
H. Thomy, O. Fischera, L. Kalekreutha, Fr. Stucka, 
Kallmorgena, Leistikowa, M. Liebermanna i wielu 
innych głośnych malarzy, poświęcających się gra- 
fice, która tak świetnie rozwinęła się dziś na /a- 
chodzie. Rzeczy objęte obecną kolekcyą wykonane 
są przeważnie przez artystów samych na kamie- 
niu, lub płycie miedzianej, czy drzeworytniczej i 
odbite są pod osobistym ich dozorem, nie są to 
więc masowe reprodukcye, ale dzieła sztuki, posia- 
dające niemal artystyczną wartość oryginałów. Re- 
prezentowane są w tym zbiorze rozmaite używane 
dziś techniki reprodukcyjne :;; miedzioryt, akwaforta, 
akwatinta i mezzotinta, litografla jednokolorowa 
i kilkobarwna, drzeworyt barwny i t. p Po tej 
wystawie prac niemieckich wystawione będą dzieła 
grafików francuskich, angielskich, szwedzkich i i. 
Wstęp na wystawę wraz ze zwiedzeniem Muzeum 
40 gr. od osoby. 

Rzymski gość we Lwowie. U X. Metro- 
polity Szeptyckiego bawi monsignore Palmieri z 
Rzymu, duchowny, pracujący" również naukowo na 
polu historyi. Ma on być zwolennikiem połączenia 
obu Kościołów w jeden, a do Galicyi wstąpił w 
przejeżdzie do Petersburga, dokąd udaje się na 
prawosławny sobór. Monsignore Palmieri ma byc— 
wedle zapewnień Dila — przyjacielem Rusinów, 
o których przygotowuje duże studyum; za jego 
też staraniem Papież zgodził się na otwarcie oso- 
bnego oddziału ruskiego w watykańskiej bibliotece. 

Nowe probostwo rzymsko-katolickie. Mi- 
nisterstwo wyznań i oświaty zezwoliło na utworze- 
nie rz. kat. probostwa w Kamieniu, w pow. niskim, 

Reforma szkolnictwa handlowego. W so- 
botę odbyło się w sali obrad Rady miejskiej zgro- 
madzenie w sprawie reformy szkolnictwa  handlo- 
wego, przy współudziale posłów i przedstawicieli 
Świata bankowego i kupieckiego. 

Obrady zagaił przewodniczący Towarzystwa 
absolwentów akademij handlowych, p. Kistryn, po- 
czem dokonano wyboru prezydyum zgromadzenia. 
Przewodniczącym wybrano pp. dra (łłąbińskiego. 
Na sekretarza powołane p. Petyniaka. Dr. Stani- 
sław Lewicki wygłosił referat o szkolnietwie han- 
dlowem. Wykazał gwałtowną potrzebę tworzenia 
niższych szkół handlowych o wzorowej organizacyi 
i publicznym charakterze; potrzebę udoskonalenia 
akademii handlowej na razie w tym kierunku, by 
nie przyjmowano do niej uczniów szkół wydziało- 
wych; potrzebą założenia wydziału społeczno-han- 
dlowego na wszechnicy lwowskiej. 

W dyskusyi nad tym referatem p. Ihnatowicz 
wykazał potrzebę otwarcia wstępu na akademie 
handlowe uczniom szkół wydziałewych, otwierania 
szkół handlowych dwuklasowych i stworzenia wy- 
działu handlowego na uniwersytecie, 

P. Korosteński domagał się zmian w planach 
nauki Akademii, 

P. Chajes, uznawszy potrzebę wydziału han- 
dlowego mna wszechnicach, któryby kształcił - na- 
uczycieli szkół handlowych, wyraził przekonanie, 
Że w kraju naszym potrzebne są tylko szkoły dwu- 
klasowe, podobne tym, jakie już istnieją. 

Dyr. Pawłowski oświadczył się również za 
tworzeniemi w pierwszym rzędzie szkół dwuklaso- 
wych, których rząd mimo starań właściwych in- 
stytucyi krajowych, nie chce tworzyć, tłumacząc 
się brakiem funduszów. 

P. Pawłowski następnie omawiał stosunki, 
panujące w lwowskiej akademii handlowej. 

Przemawiali jeszcze pp.: Kapelusz, Urich, 
Ciompa i dr. Lisiewicz, poczem przewodniczący 
odroczył obrady do następnego zgromadzenia. 

Dr. Bogumił Bieńkowski, specyalista chorob 
zębów i jamy ustnej, powrócił i ordynuje od go- 
dziny 9—1 i od 3—8 przy ul. Kościuszki 1. 8. 

Kronika krakowska z niedzieli. Wystrza- 
łem z rewolweru, skierowanym w skroń, odebrał 
sobie życie w sobotę w południe Artur Rafałowski, 
profesor I szkoły realnej. Pozostawił żonę i dzie- 
cko. Przyczyna samobójstwa nieznana. Zmarły 
liczył 31 lat. 

Przedpołudniem odbyło się zgromadzenie w 
sprawie reformy ordynacyi wyborczej do Sejmu, 
urządzone przez partyę socyalno-demokratyczną. 
Zgromadzenie oświadczyło się za czteroprzymiotni- 
kowem prawem głosowania. 1 

W wielkiej sali trybunału przysięgłych zor- 
ganizowała się wczoraj w południe krakowska s8- 
kcya Zjednoczenia austryackich sędziów. Siedzibą 
sekcyi jest Kraków. W zebraniu wzięli udział pre- 
zydenci i wiceprezydenci sądu krajowego 1 krajo- 
wego wyższego, radzca sądu i poseł do Rady pań- 
stwa dr. Ptaś, oraz około stu sędziów z Krakowa 
i zachodniej Galicyi. Przewodniczył radzca dworu 
Matusiiski. Uchwalono statut sekcyi, przedłożony 
przez referenta radzcę Błonarowicza. Wybrano 
zarząd z 20 członków. Celem nowej organizacy! 
jest podniesienie oraz rozwój sądownictwa i stanu 
sędziowskiego. 

Krajowa konferencya kolejarzy, urządzona 
przez zarząd „Samopomocy“, rozpoczęła się w nie- 
dzielę o godzinie 9 rano w sali Towarzystwa 
strzeleckiego. Przybyło około 400 delegatów ze 
Lwowa, kraju i Krakowa. W konferencyi wzięli 
udział niektórzy posłowie i prezydent miasta Leo. 
Dyrekcyę krakowską reprezentował starszy inspe- 


ktor Fredro-Boniecki. Zebranie zagaił rewident 
Rychlewski. Przewodniczącymi wybrani zostal: 
Antoni Stróżyński, maszynista z Krakowa, Jakób 


Zach, inżynier kolei Północnej i Józef Noworolski, 
maszynista ze Lwowa. Obowiązki sekretarzy peł- 
nili Bachowski i Michalka. 

Pierwszy przemawiał imieniem delegatów z 
całego kraju Krzysztofowicz ze Lwowa, następnie 
zabierali głos posłowie: Petelenz, X. Kopyciński, 
Battaglia, Tomaszewski i Buzek, rozpatrując postu- 
laty kolejarzy i przyrzekając poparcie. Prezydent 
Leo powitał konferencyę imieniem miasta. 

Po dalszych przemowach i odczytaniu tele- 
gramu od posła Małachowskiego, odroczono pierw- 
sze posiedzenie. Popołudniu o godzinie 3 rozpoczęło 
się drugie posiedzenie. Odczytano telegram od X. 
Pastora, wybrano dwie komisye: jedną dla rozpa- 
trzenia przygotowanego projektu ustawy kolejowej, 
który ma być przedłożony parlamentowi w jesien- 
nej sesyl i obejmuje poszczególne postulaty kole- 
jarzy; drugą komisyę dla reformy ustawy o wypła- 
caniu rent, pensyi i emerytur. Komisye rozpoczęły 
zaraz obrady w osobnym lokalu. W dalszym zaś 


ciągu plenarnego posiedzenia wypowiadali kolejarze 
swe Życzenia i omawiali swe położenie. Najpierw 
p. Krzysztofowicz przedstawił położenie manipulan- 
tek kolejowych, upoważniony przez nie do rze- 
cznictwa. W poniedziałek rano toczyć się będzie 
dalsza dyskusya nad projektem ustawy kolejowej 
i nad ustawą pensyjną, popołudniu nad przeprowa- 
dzeniem krajowej organizacyi kolejarzy. W ponie- 
działek konferencya zakończy się. 

Pogłoska petersburska o zamachu na cara, 
urządzonym w ten sposób, że jacht „Sztandar“ 
umyślnie skierowano na mieliznę, aby następrie 
spiskowcy mogli wykonać napad, powstała stąd, że 
minister marynarki kazał uwięzić kapitana statku 
Sagina, kilku oficerów i prawie wszystkich majtków. 
Car otrzymał od monarchów telegramy gratulacyjne 
z powodu szczęśliwego ocalenia. 

Sprawa niezależności bułgarskiej. Berl. 
Tageblatt dowiaduje się ze źródła dyplomatycznego, 
że podczas ostatniego zjazdu króla Edwarda z Če- 
sarzem Franciszkiem Józefem w Ischlu, Cesarz 
przemówił za uznaniem Bułgaryi niezależnem pań- 
stwem i za ukoronowaniem ks. Ferdynanda jej 
królem, Podobno król Edward zgodził się na to. 

Muzyk włoski Toselli, który wrzekomo miał 
poślubić hr. Montignoso, byłą królowę saską, ogła- 
sza w Berl. Neuste Nachrichten, że nigdy nie miał 
tego zamiaru. 

Znowu Björnson! Czerniowiecka Bulowyna 
donosi, że adjunkt kolei w Czerniowcach, p. Mi- 
chajło Werbeniee, udawszy się niedawno do Skan- 
dynawii, - zawiózł Bjórnsonowi piękny toporek ro- 
boty buculskiej z podpisami czerniowieckich inteli- 
gentów ruskich, W tych dniach otrzymał on od 
Bjórnsona list w języku niemieckim, datowany 
z Aulestadt 27 sierpnia b. r., który brzmi: „Jaka 
szkoda, że musiałeś pan opuścić Norwegię, nie zo- 
baczywszy się ze mną. Wzruszyła mnie pamięć o 
mnie bukowińskich Rusinów. Toporka zaczynam 
teraz używać. Będzie on przechodził w spadku w 
mojej rodzinie. — Znowu przypomnę światu Rusi- 
nów. Niebawem będziesz Pan mógł przeczytać 
w Courrier Europeen, w März i w Le Spettatore 
pod tytułem: „Pokój i przyjaciele pokoju“. Pozdrów 
Pan odemnie moich przyjaciół i podziękuj im Pan. 
Szczerze oddany Bjórnson.* z 

Lecz tymczasem spotkał go despekt: listu jego, 
obrażliwego dla hr. Apponyi'ego, uchwaliło biuro 
kongresu pokojowego w Monachium nie odczytać 
publicznie, lecz przeciwnie zaproponować kongre- 
Bowi, aby dał jakąś satysfakcyę Apponyi'emu. 

A tymczasem Apponyi sam się rozprawił 
z Bjórnsonem. Kiedy cała prasa węgierska gwal- 
townie zaatakowała go, nazywając starym zrzędą, 
który prawi o rzeczach, o jakich nie ma pojęcia, 
i „szuka popularności w oficynach cywilizacyi*, 
wówczas Apponyi ogłosił po węgiersku, niemiecku 
i francusku list, w którym powiada, że „p. Björn- 
son niewątpliwie był wielkim poetą, lecz przestawszy 
nim być, zapragnął urzędu sędziego, w sprawach, 
na których się nie nie rozumie. Stracił więc prawo 
do wymagania, aby nań zważano*. 

Śmiertelny wypadek. Z Sokala donoszą: 
Atanazy Zinczuk, rachmistrz dóbr Wajdowice, wra- 
cał wózkiem w dniu 12 bm, wieczrem z polowania 
na kaczki z synem pełnomocnika p. Fischa do domu. 
Przez nieuwagę nie zamknął Zinczuk kurków od 
strzelby, nabitej grubym śrutem, a siadłszy: na wó- 
zek, umieścił strzelbę między kolanami, W drodze 
wózek zawadził o grudę, strzelba z obu luf wypa- 
liła, a nabój ugodził Zinczuka w głowę i oderwał 
górną część czaszki zupełnie. Mózg obryzgał sie- 
dzącego obok p. Fischa. Zawezwany natychmiast z 
Sokala lekarz skonstatował tylko śmierć. Sp. Zin- 
czuk osierocił kilkoro dzieci i żonę, i 


O kotastrofie kolejowej w Krośnie, o któ- 
rej podaliśmy krótką notatkę telegraficzną, dono- 
szą następujące szczegóły: Dnia 12 bm. pociąg o- 
sobowy, jadący od Lwowa o godz, 7:40 wieczór, 
najechał na wozy nadzwyczajnego pociągu towaro- 
wego z Jasła, zostawione na stacyi bez oświetlenia, 
gdyż maszyna pojechała pod pompę. Zgruchotały 
się dwa wozy próżne z ropy, należące do Mac 
Garveya, trzeci wykoleił się. Z pośród jadących w 
pociągu osobowym x. Kwieciński został silnie u- 
derzony w głowę, podobnie też kilku innych po- 
dróżnych; z żydów 60 zgłosiło się lo rewizyi le- 
karskiej. 

Samobójstwo. W Krakowie otruł się strych- 
niną Jan Maciak, farmaceuta, przybyły do Krako- 
wa ze Lwowa. 

Strejk powszechny na kolejach angielskich 
ma się zacząć w tym tygodniu, jeżeli dyrekcye nie 
zgodzą się uznać „komitetu wykonawczego“ służby 
kolejowej. Taki strejk niezawodnie bardzo zaszko- 
dzi ekonomicznemu życiu Anglii. 

Przeciw zawleczeniu cholery z Rosyi za- 
rządziły władze pruskie bardzo rozległe środki o- 
strożności. Wszystkie okręty z portów rosyjskich 
poddawane są lekarskiej rewizyi w  Klajpedzie, 
Gdańsku i Królewcu, gdzie zbudowano baraki cho- 
leryczne. Również na stacyach kolejowych grani- 
cznych urządzono kontrolę sanitarną. 

Wydalanie żydów. W ostatnich czasach mnó- 
stwo żydów poczęło uciekać z Bessarabii i południowej 
Rosyi do Rumunii. Rząd rumuński nie bronił im 
wstępu do kraju, teraz jednak polecił władzom, 
aby wszystkich tych emigrantów przymusowo od- 
stawiły do granicy bułgarskiej, węgierskiej lub 
bukowińskiej, a gdyby oni nie chcieli wyjechać 
w tę stronę, to żeby odesłały ich do Rosyi, 

Przejechanie. W sobotę około 8-ej wieczo- 
rem spłoszyły Się w ul. Gródeekiej konie zaprzę- 
żone do jakiegos ciężarowego wozu i w najwięk- 
szym pędzie wpadły na trotuar. Uderzony dyszlem 
przechodzący właśnie tamtędy zecer p. Eugeniusz 
Bierzecki upadł na trotuar, a konie i wóz przeszły 
po nim i połamały mu klatkę piersiową i pięć 
żeber. u 

O p. Zelazowskim pisze Kuryer Warszaw- 
ski z dnia 13 b. m. co następuje: 

„W dramacie historycznym Felińskiego „Bar- 
bara Radziwiłłówna” postać króla Zygmunta Augu- 
sta odtworzył wczoraj po raz ostatni p. Żelazowski. 
Znakomity artysta tą rolą pożegnał Warszawę, 
udając się na stały pobyt do Lwowa. 

Kilka lat spędzonych na naszej scenie p. Że- 
lazowski strawił na pożytecznej i wysoce artysty- 
cznej działalności Wczorajsza rola do wieńca za- 
sługi i sławy dorzuciła jeszcze jeden liść wawrzy- 
nu: p. Zelazowski nadał Zygmuntowi Augustowi 
wyraz powagi i majestatu, obok głębokiego uczu- 
cia skupionego w grze skoncentrowanej a silnej. 

Każda scena miała swoje piętno wymowne, 
począwszy od tkliwych wynurzeń miłośnych, a koń- 
cząc na objawieniu niezłomnej woli monarchy 
i człowieka. : 

Po akcie trzecim zgotowano p. Želazowskie- 
mu gorącą owacyę kwiatową, w której wzięła ser- 
deczny udział cała publiczność. 

Przez wyjazd p. Zelazowskiego scena nasza 
ponosi wielką stratę, zwłaszcza w zakresie ról 
współczesnogo repertuaru, których wyborny ten 
artysta jest znakomitym przedstawicielem“. 

Temperatura dnia 13 września o godz. 1-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --12, we 
Lwowie - 10, w Tarnopolu + 10, w Czerniowcach 


+-11, w Wiedniu +11, w Salcburgu -|-10, w Gracu 
+11, w Pradze 4 10, w Tryeście 4 19, w Abbazyi 
+16, w Raguzie +18, w Budapeszcie --14, w 
Berlinie -|- 14, w Hamburgu +14, w Monachium 
+12, w Zurychu +12, w Genewie — 15, w Lugano 
+17, w Anglii -|12, w Paryżu +12, w Biarritz 
+20, w Nizzy - 18, w północnych Włoszech + 18, 
we Florencyi --17, w Rzymie -}- 18, w Neapolu 
+22, w Palermo -122, w Madrycie -|-17, w Satok- 
holmie + 15, w Petersburgu +13, w Wilnie + 8, 
w Warszawie + 18, w Moskwie -+ 4, w Kijowie 
+ 8, w Odessie —-12, w Serajewie +11, w Bel- 
gradzie --12, w Bukareszcie -|18, w Sofii +10 
w Konstantynopolu + 19, w Atenach +22. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Zmarli. Helena z Cieńskich Mysłowska, wła- 
ścicielka dóbr na Podolu, zmarła w sobotę we 
Lwowie, w 34 rokn życia, 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -4 11 R. 
w poł. |- 15 R. Bar. 771. Spada. Pogoda, lecz za- 
nosi się na deszcz. 

Szewc galant (biorąc miarę): 

— Pani dobrodziejka ma prześliczne nóżki! Już 
dawno takich nie widziałem. Jaka szkoda, że pani 
dobrodziejka niema czterech nóżek. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
W poniedziałek „Odrodzenie,* komedya Fr. Schón- 
thana i Fr. Koppel - Ellfelda.—We wtorek „ We- 
soła wdówka“. —We środę po raz pierwszy „Lilla 
Weneda,* tragedya w 5 aktach J, Słowackiego, — 
We czwartek „Wesoła wdówka*—W piątek „Lilla 
Weneda*. — W sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „Warszawianka“ Wyspiańskiego i „Zło- 
cista góra" A. Stodora; wieczorem pierwsze przed- 
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka“ 
St. Moniuszki, Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło“ Rydla; 
wieczorem „Cyganerya,* opera Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W poniedziałek 
„Lilla Weneda*. — We wtorek „Aida,“ opera J. 
Verdiego. II-gi występ Heleny Zboinskiej-Ruszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ Wandy Wisting. 

Colosseum Hermanów od 16—30 września. 
Olbrzymi sukces nowego programu. The great 
Geerts Family, potpourri akrobatyczne. — Hera, 
król żonglerów. — Fred Ward, gwiazda Paryża. — 
„Ona nie ma kochanha,* farsa wi akcie z teatru 
„Parisiana*. — 10 nowości. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia : o godzinie 4-tej i 8-mej. 


Literatura i sztuka. 


* „Naszego kraju“ wyszedł nr. 11. Treść: 
Karta albumowa: St. Pieńkowski „Romans“, Artur 
Schröder: Maks Liebermann, studyum krytyczne, 
Artur Owikowski: List, wiersz, Józef Jedlicz-Ka- 
puścieński: Matka, nowella. Dr. Teodor Mianowski: 
O metodę w liryce (odpowiedź polemiczna) A. 
Schnitzler: Ostatni list, nowella (tłum. M. Okrza). 
Michał Czaykowski (Sadyk-Pasza): Rodzina Gilów, 
powieść (ce. d.). H. Zbierzchowski: Z nowości wy- 
dawniczych z portr. 6 rycin artystycznych w tekście. 
Z. Kolasiński: Kilka słów przyczynku do dziejów 
Sandomierza (szkic hist.) z 9 ryc. Adam Dobro- 
welski: Z teatru lwowskiego, Kr: Feljeton lwow- 
ski. d: Kurhan Mendoga z 1 ryc. Ad. D.: Wysta- 
wa w Wadowicach z 3 ryc. D; Ze starych za- 
bytków z 2 ryc. Adam Szymański: Wśród Chor- 
watów i Słoweńców (illustr. korespondencya). a. 
dobr.: Jesienią... z 1 ryc. (—) Katastrofa kolejowa 
pod Bukaczowcami z 2 ryc. W dodatku książko- 
wym ciąg dalszy słynnej powieści Dostojewskiego 
„Biesy“. 


T - 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 14 września. 

(Z). Jak dalece zmniejszył się ruch budo- 
wlany w Wiedniu w tym roku, świadczy naj- 
wymowniej ta okoliczność, że w pierwszem 
półroczu b. r. udzielono tu tylko 357 konsen- 
sów budowianych, podczas gdy w tym samym 
okresie roku 1906 liczba udzielenych konsen- 
sów budowlanych wynosiła 507. Niestety nie 
zanosi się wcale na rychłą zmianę tych stosun- 
ków na lepsze, przeciwnie, raczej trzeba być 
przygotowanym na to, Że one się jeszcze bar- 
dziej pogorszą. Banki bowiem nie chcą udzie- 
lać kredytów budowlanych, a także kredyt hi- 
poteczny na domy jest utrudniony. Ogólna dro- 
żyzna pieniędzy sprawia, że sprzedanie domu 
jest dziś bardzo trudne. W Czechach i na Mo- 
rawie stosunki są o tyle lepsze, że wznoszą tam 
bardzo wiele nowych budowli fabrycznych, co 
w Wiedniu nie ma miejsca. 

Ruch na giełdzie był dziś dosyć ożywio- 
ny, a pogłoski, żeszanse pomyślnego zakończo- 
nia rokowań ugodowych poprawiły się, działa- 
ły podniecająco. Mimo to jednak zwyżka kur- 
sów była stosunkowo nieznaczna. 

Ż Tryestu donoszą, że otwarta tam z dniem 
2 września giełda kuwowa rozwija się wcale 
pomyślnie. Suma transakeyj, dokonanych na tej 
giełdzie, wynosi dotychczas 40.250 worków ka- 
wy „Santos“ i 9.000 worków „Rio“. Wogóle 
handel odbywa się tam tylko w kawie brazy- 
lijskiej. Decydujące przy zawieraniu umów są 
na razie notowania giełdy kawowej w Hawrze. 
Nietylko austryaccy kupcy, ale także kupcy 
z Lewantu zaczynają sprowadzać kawę z Bra- 
zylii za pośrednictwem giełdy tryesteńskiej. 

, Kopalnie węgla, należące do Towarzystwa 
kolei Północnej, sprzedały już całą swą pro- 
dukcyę po koniec roku 1908. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Z okazyi rozpoczynających się 
dziś obrad sejmowych, odbyły się wczoraj w 
Pradze i Czerniowcach w zupełnym spokoju 
demonstrucye za powszechnem prawem głoso- 
wania. 

Wiedeń. Politische Corresp. dowiaduje się, 
że rosyjski minister spraw zagranicznych Izwol- 
ski przybędzie 25 b. m. z Karlsbadu do Wie- 
dnia, skąd na zaproszenie austryackiego amba- 
sadora w Petersburgu Berchtolda zamierza udać 
się na dwudniowy pobyt do jego dóbr na Mo- 
rawii, a 28 b. m. będzie prawdopodobnie Izwol- 
ski przyjęty przez Cesarza na posłuchaniu. 

Tryest. Ponieważ robotnicy arsenału od- 
mówili pracy w niedzielę, odłożono zapowie- 
dziane na dziś popołudniu uroczyste spuszcze- 
nie na wodę okrętu „Palacky“ do wtorku. Za- 
powiedziana natomiast na dziś pierwsza próbna 
jazda nowego okrętu „bar. Beck* odbędzie się 
według programu. 

Sofia. Wczoraj przedpołudniem urządziło 
macedońskie Towarzystwo dobroczynności ma- 


nifestacyę; na czele pochodu niesiono czarną 


chorągiew, pochód zatrzymał się przed pałacem 
księcia i gmachem klubu wojskowego, w któ- 


wzywając wiernych, 
legalnej i nie tracili otuchy i wiary w przy- 
złość. 
ny przez ludność. 
tropolitę adjutant waliego oznajmieniem, 
wolno mu pozostać w okręgu, jednakże musi 
podać miejsce zamieszkania. 


rym mieszkają rosyjscy jenerałowie. U stóp po- 
mnika cara złożono wieniec z napisem : „Wiel- 
kiemu carowi-oswobodzicielowi, który nazna- 
czył naturalne granice ojczyzuy bułgarskiej, 
wdzięczni emigranci macedońsko-adryanopolitan- 
sey“. Po manifestacyi przed rosyjskiem posel- 
stwem tłum czekal przed pałacem na powrót 
księcia i urządził mu owacyę. Popołudniu wrę- 
czyła macedońska deputacya adres w. ks. Wło- 
dzimierzowi. 
Rzym. Osservatore Romano ogłosi dziś wie- 
czorem obszerną, obejmującą dwie strony dru- 
ku encyklikę o modernizmie. Jak słychać, en- 
cyklika będzie miała charakter wyłącznie do- 
gmatyczny, by wskazać, że wbrew innym twier- 
dzeniom, propozycye inkwizycyjne przeciw oso- 
bom, skłaniającym się do modernizmu, bywają 
czynione tylko po szczegółowych badaniach, 
jeżeli prace ich stoją w sprzeczności z dogma- 
tami i nauką Kościoła katolickiego. 
Stambuł. -Reprezentant ciała dyplomaty- 
cznego otrzymał obszerne pismo od rządu ture- 
ckiego w sprawie sądownictwa w Macedonii. 
Forbach. Wczoraj w szybie nr. 5 w Mer- 
lenbach w głębokości 885 metrów nastąpił wy- 
buch gazów. Z początku była obawa, że z 15 
znajdujących się na dole robotników zginęło 


12. Później stwierdzono, że zginęło 4 robotni- | 


ków, a trzech odniosło ciężkie rany. 
Kronsztad. W porcie towarowym wybuchł 
na Folenderskim okręcie „Kalisto“, podczas 
wyładowywania, pożar gazów węglowych. 4 ro- 
botnicy są ciężko poparzeni. * 
Hongkong. Z rozmaitych miejscowości pro- 
wincyi Kwangsi w Chinach nadchodzą wiado- 


mości o gwałtownym wzroście powstania. 


Huta królewska (na Szląsku Górnym). 
Wczoraj wydarzyło się tu 7 nowych wypadków 
tyfusu; ogółem było dotąd 65 wypadków ty- 
fusu. 

Ateny. Do Agencyi ateńskiej donoszą z 
Dramy w Macedonii, że tamtejszy prefekt po- 
licyi 1 szef żandarmeryi zawiadomil! greckiego 
metropolitę, iż musi opuścić Dramę w przecią- 
gu 20 godzin, gdyż po upływie tego czasu 
zostanie wydalony. Metropolita odpowiedział, 
że bez polecenia patryarchatu w Konstanty- 
nopolu nie może wyjechać, choćby nawet mia- 
no użyć gwałtu. Kompania wojska tureckiego 
otoczyła dom metropolity, wskutek czego ze- 


brał się przed nim bardzo liczny i hałasujący 


tłum. Lecz niebawem. metropolita otrzymał 
od patryarchy depeszę, wzywającą go, aby 
wyjechał do Salonik. Wówczas metropolita 
udał się do katedry, gdzie wygłosił kazanie, 
aby nie zeszli z drogi 


Następnie zaś odjechał, przeprowadzo- 
W Salonikach powitał me- 
że 


(Depesze popołudniowe) 
Kraków. Na wczorajszem posiedzeniu kon- 


ferencyi kolejarzy postawił p. Krzysztofowicz 
ze Lwowa rezolucyę o popieranie postulatów 


lekarzy kolejowych, co do uregulowania pobo- 


rów i awansu. Wczoraj nadszedł telegram po- 
witalny od zwolenników organizacyi kolejowej 


z Nowego Sącza. Dziś rano obradują w dal- 


szym ciągu obie komisye. Na pełnem posiedze- 
niu odczytał i objaśniał p. Biernakiewicz po- 
szczególne paragrafy projektu ustawy dla ko- 
lejarzy ; wyrażali żądania kolejarzy Poszmarny 


ze Skały, Noworolski ze Lwowa, Krzeczowski 
z Suchy, Puzia z Bochni, Poznański z Rze- 
szowa, Paszkiewicz z Nowego Sącza, Sokołow- 
ski z Jasła. 

Wiedeń. Wczoraj były tu dwa nowe wy- 
padki ospy. ) 

Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów 
Wekerle przybył tu wczoraj wieczór z Buda- 
pesztu. ) 

Łódź. Wielu robotników, którzy należeli 
do niedawna do sekty maryawitów, a obecnie 
powrócili do Kościoła katolickiago, otrzymało 
drukowane odezwy, których autorowie grożą 
im śmiercią, jeżeli napowrót nie przyłączą się 
do maryawitów. 

Warszawa. Arcybiskup warszawski wydał 
odezwę do ludu polskiego, piętnującą zabój- 
stwa, morderstwa i kradzieże, a nawołującą do 
śpieszenia „na pomoc nieszczęsnej ojczyźnie”. 

Wilno. Szanse wyborów. dla Polaków na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie sprowadzono wsku- 
tek rozmaitych rozporządzeń władz do zera. 
Tak np. w powiatach humańskim i skwirskim, 
liczba głosów samego tylko duchowieństwa pra- 
wosławnego przewyższa liczbę głosów polskich. 
Ww wielu powiatach prawyborcy Rosyanie z ku- 
ryi większej własności odrazu zauważyli prze- 
wagę jaką mieć będą nad Polakami ze wzglę- 
du na głosy duchowieństwa prawosławnego i 
prosili władze o niedopuszczenie podziału wy- 
borców na kurye narodowościowe. Cofnął na- 
wet swą zapowiedź co do dzielenia wyborców 
na kurye narodowościowe gubernator wołyński, 
przyznając się do błędu, jaki popełnił. Z obli- 
czenia Kijewlanina zdaje się wynikać, że Po- 
lacy nie zostaną nigdzie nawet wyborcami. 

Kijów. Na zjazd delegatów polskich ko- 
mitetów wyborczych z dziewięciu gubernii Li- 
twy i Rusi, przybyli także posłowie do Rady 
państwa. Narady są poufne. 

Częstochowa. W Rakowie zabito ślusarza 
Jana Zielińskiego z Warszawy, była to zemsta po- 
lityczna. 

Essen (nad rzeką Ruhr). Wczoraj wieczorem 
otwarto tu Zjazd socyalnej-demokracyi z Niemiec. 
Przybyło 450 delegatów, oraz wielu posłów do par- 
lamentu. 

Manchester. Na wezorajszem zgromadzeniu 
kolejarzy sekretarz Związku kolejarzy podał do 
wiadomości, że wydział wykonawczy postanowił za- 
rządzić głosowanie członków Związku nad sprawą 
powszechnego strejku kolejowego. Głosowanie od- 
być się ma w następnym tygodniu. 

Boston. Koło Canaan zderzył się wezoraj 
pośpieszny pociąg, przepełniony wracającemi 
z wycieczek osobami, z pociągiem towarowym. 
Wydobyto dotąd 20 zwłok. Około 40 osób do- 
znało ciężkich obrażeń. 

FCEMESWE O |[ZEEEGOO EO CONEWEWENŃA PRO 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 16 września. L. br. Brück- 
man z Monasterca. S. Białoskórski ze Staja. B. 
Osuchowski z Wiśniowczyka. L. Cieński z Okna. 
J. Horodyński z Baruki, K. Traczewski ze Zboisk. 
H. Towarnicki z Borysławia. Dr. W. Czaykowski 
z Przemyśla, X. L. Pastor z Biecza. Dr. B. Scha- 
tzel z Brzeżan. Dr. S. Czykaluk z "Tarnopola. Pp. 
Bieleccy z Przybówka. E. Rotter z Polinka. J. 
Trzecieski z Miejsca Piastowego. H. Perl z Wie- 


- E. Redych z Lubelska. R. Rubczyński z Po- 
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dola ros. J. Kraus z Maad. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. 
delikatesy. 
Przyjechali dnia 16 września. J. Ritter z 
Budapesztu. A. Morawski z Przemyślan. P. Banach 
z Tarnopola. L. Doboszyński z Drohowyża. ©. Ma- 
sny z Cieszanowa. A. Petrow z Podola. M. Huza 
z Grybowa. K. Steinbock, C. Stagle, K. Schrauth 
i S. Guttmann z Wiednia. Z. Krotowski z Podnie- 
strzan. M. Głraffowa z Pomorzan. Z. Odrzywolska 
ze Schodnicy. D. Bednarski z Nowego Targu. 


Wszelkie wina . 


NADESŁARE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Nowość! 


Somalose 


Płynne SANATOGEN 
Środek najznakomitszy, pobudzający apetyt i 


Środek wzmacniający 
na osłabienia wszełkiego rodza u 


Nowość! 


No nabycia w apiekach i drogueryach. 


Boleśnie dotknięci śmiercią Śp. dra Alfreda Bu- 
resza, szlemy wszystkim, którzy wzięli udział w po- 
grzebie lub nadesłali wyrazy współczucia, serdeczne 
podziękowanie. Każmierzowie Waydowie, 

Aleksandrowie Moszyńscy. 


Straszny anioł niszezyciel 
wieku tziecięcego : biegunka, rozwolnienie, katar ki- 
szek tylko tam może istnieć, gdzie jeszcze nie jest używa- 
ną mączka „Kufekego*, Mączka „Kufeke* jest jedynem 
racycnalnem pożywi: niem dla zdrowych 1 kiszkowo chorych 
czieci. Podczas jej używania nie ma żadnych zaburzeń 
w trawieniu. „Der Säugling,“ pouczająca Lroszura, do na- 
bycia bezpłatnie w sklepech jub u firmy R. Kufeke, 

Wiedcń I. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1 
poleca c 
zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 
zniżonych kursach, oraz 


Losy na spłaty miesięczne. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja. 
ER 


Budapeszt 16 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogramów), 
Pszenica na październik 11:48—11'49, na kwie- 
cień 11'95—11'96; żyto na październik 973— 
9-74, na kwiecień 1023—1024; owies na pa- 
żdziernik 8'17—8'18, na kwiecień 8:53—8'54; 
kukurudza na wrzesień 000—000, na maj 
6'91—6'92. — Oferty na pszenicę: mierne. — 
Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: usta- 
lone — Pogoda: piękna. 

Gee EEEN E e 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80, 
Wiedeń 16 września. 

Marki 117.57, renta majowa 96:50, węgierska 
renta koronowa 93:80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
643:75, węg. zakl. kred. 15550, anglobanku 301 00 
unionbanku 532 00, bankyereinu 531'25, ldnderbanku 
424.00, kolei państw. 66275, lombardy 152 50, akcye 
kolei Elberhal 431.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
43100, alpiny 613.00, Rima Muranyi 546-00, prag. 
T. żel. 2655:00 losy tureckie 18200, ruble 254:—, 
Usposobienie : silne. 

39/, renta rosyjska 1906 r. 83.80, 

LEZ E E KDE ZZYRERE: CEC TEDA: 
Ruch pociągów koiejowych 
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.25, 8.56, 9.45 
5.25, 9.50%, 


Z Rzeszowa: 1.10. 

Z Podwołuczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
540, 10.30*. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12*. 

Z Czerniowiec: 12,20*, £.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 

Z Kołomyi: 1005. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.1, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 

Z Sambora: 800, 10.30, 1.55, 9.20*, 

Z Ławocznego: 7.29, 11.60, 10.50*. 

Z Tuchli: 8.51, 

Z Bełzca: 4.50. 


Odchedzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 3.45%, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15*, 
7.05*, 7.20, 1L.00*. 
Do Rzeszowa : 4.00. 


Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.46, 2.17, 
CIOCI 

Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2.32, 7.24*, 
11.35*. 

Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 

Stryja: 11.30*. 

Rawy i Sokala: 6.12, 7.10%. 

Jaworowa: 6.58, 6 30%. 

Sambora: 6.00, 9.05, 4.30. 10.517. 

Kołomyi i Żydaczowa ; 2.25. 

Przemyśia, Ghyrowa : 4.05. 

Ławocznego : 7.30, 2.26, 6.25%, 

Bełzea : 11.05. 

Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5,50. 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 3:25, 
5:80 popołud. i 8:20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz, kat. Święta) 1'46 popołudnie; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10:05 przedpołud.; (od 5 do 81 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia codziennie) 9'35 wiec zór. 

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1:15 pe- 
południu i 925 wieczór; (od 12,5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10710 wieczór. 

Ze Szczercau od 28/5 do 15/9 wł. 
kat. święta o 9°40 wieczór. 
| Z Lubienia od 12/5 do 15/9 wł w niedziele i rz. k. 

święta o 11:50 wicczór. 


Ze Lwowa: 

Do Brzuchowic (od 6 maja do 29 września wł) 2:28, 
3:45, b'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz, kat. święta) 12741 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł 
w niedziele i rz. kat, święta) 9'05 rano; (od 5 do 51 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codzienuie), 915 
przedpołud. i 3-35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w medziele 
i rz. kat. święta) 1:35 popołud. 

Do Szczerca 10'45 przedpoł. (od 26/5 do 1B/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta). 

Do Lubienia 2'10 popol. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 

rz. kst. święta). 


w niedziele i rz. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
, tłustemi; pociągi nocne oznaczone są pwiazdką. Pora nocna 
| liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


49) 
JERZY OHNET. 


Między sztuką a bogactwem. 


(Cieg dalszy). 

Projekt Henryka był zwykłą intrygą. Do- 
wiedział się, że Derstal chodził do dyrekcyi 
Opery dla omówienia warunków wystawienia 
oczekiwanej od dawna „Wenecyanki”. Wzmian- 
ka w dziennikach powiadamiała o terminie, 
wyznaczonym przez kompozytora. Pisano jedno- 
cześnie o obsadzie ról i uczyniono złośliwą 
uwagę, powątpiewając o udziale Ewy Brillant 
w wykonaniu utworu QOliwiera. „Czy twórca 
nowego dzieła wyjednać zdoła wystąpienie w 
niem zachwycającej bohaterki „Erinu*? Mię- 
dzy ukazaniem się jednego a drugiego utworu 
dużo upłynęło wody, dzielącej Europę od Ame- 
ryki...“ 

I Przebiegły Henryk powiedział sobie: In- 
teresem Derstala jest ułagodzić żal Ewy Bril- 
lant. Za pośrednictwem przyjaciół swoich roz- 
pocznie z nią niewątpliwie układy. Dla zawar- 
cia ostatecznie zgody muszą znieść się osobiście. 
Gdybym zdołał powiadomić Zuzannę o fakcie, 
mającym pozór pojednania między Derstalem 
a splewaczką, wznuiecę tem samem rozdwojenie 


s A 


w małżeństwie, a wówczas stanowcze z naszej 
strony wystąpienie doprowadzi do ostatecznego 
między nimi zerwania. Gdy raz sprowadzimy 
Suzy do rodzieielskiego domu, nie wyjdzie już 
z niego więcej. 

Trafne były domysły młodego Ameryka- 
nina. Po uczynionej w dziennikach wzmiance 
Laviron i Pinchart zwrócili się do Ewy. Spie- 
waczka z właściwą jej szlachetnością oświad- 
czyła, że pobudki obrażonej miłości własnej nie 
skłonią artystki do zapomnienia, co zawdzięcza 
Derstalowi. Powtórzyła rozmowę, prowadzoną 
z nim w powozie w dzień przedstawienia „Ata- 
li“, dowodząc, że lubo rozdzieleni na ciąg ca- 
łego życia, mogą się jeszcze spotykać na grun- 
cie uprawianej wspólnie sztuki, i że codo niej, 
gotową była, nie zważając na złośliwe komen- 
tarze, wykonać przeznaczoną jej rolę „Wene- 
cyanki*, 

Powiadomiony o dobrych intencyach Ewy, 
Derstal z tem większym zapałem zabrał się do 
pracy. W chwili duznawanego zadowolenia z 
obecności obok niego żony i odniesionego nad 
Brandonami tryumfu, talent kompozytora obja- 
wiał się niezwykłą potęgą twórczości. Pochło- 
nięty myślą o kompozycyi swojej, muzyk nie 
zauważył zmiennego chwilami nastroju w uspo- 
sobieniu Zuzanny. Młoda kobieta otrzymała raz 
po raz dwa listy od brata, w których Henryk 


Handel win i dalikatesów 


przy pl. Maryachim 5 


(sięgamia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie!” 


poleca nawe wydawnictwa własne i komisowe: 


Juliusza Stadtmillera 


PRZEGLĄD z daia 17 Września 194. 
oskarżał Derstala, że jeździł do Paryża dla wi- 
dzenia się z Ewą. Dla poparcia tego zarzutu 
dołączony był wycinek z dziennika: „Wczoraj 
w Operze odbyła się próba czytana dwóch osta- 
tnich aktów „Wenecyanki*. w tej uczcie arty- 
stycznej, prócz członków dyrekcyi teatru, brała 
udział wielka artystka, wykonawczyni roli głó- 
wnej, Ewa Erillant.* 

Podana wiadomość była fałszywą ; nie od- 
bywała się żadna czytana próba „ Wenecyanki", 
której dwa ostatnie akty nie zostały jeszcze 
ukończone. Z natchnienia Henryka podał do 
Kuryera teatralnego ową wzmiankę sprzedajny 
reporter, Zuzanna jednak nie zastanawiała się, 
nie sprawdzała tego i zataiła rzecz całą przed 
mężem. Przykre powątpiewanie, nagabujące ją 
niejednokrotnie poprzednio, teraz zakradło się 
do duszy młodej kobiety. Stawały jej w pa- 
mięci słowa, wyrzeczone przez matkę i brata 
po wydaleniu się Derstala: „Nie można pole- 
gać na stałości uczuć artystów ; oszukują bez 
skrupułu, gdy skłania ich do tego własny inte- 
res lub pociąg zmysłowy. Lekkie obyczaje, pa- 
nujące wśród artystycznego świata, czynią 
wątpliwem bardzo bezpieczeństwo dla kobiety, 
której mąż przebywa w tem środowisku gorą- 
cych namiętności. W celu jedynie odzyskania 
zupełnej swobody Derstal dom nasz porzucił. 
Jakiż rodzaj przymusu mógł ciężyć na nim tu- 


Hotel Fraancusx ti. 


polecą 


taj, gdzie robił, co mu się podobało? Szukał 
tylko wykrętnych pozorów. Mógł pracować, 
gdyby miał ochotę do pracy. Chce mu się 
wieść na nowo cygański tryb życia. W tem 
prawda cala.“ 

Miłość własna Zuzanny nie godziła się je- 
dnak z myślą zdrady ze strony męża. Jakto, 
po ofiarach, jakie dla niego poniosła, gdy po- 
rzuciła rodzinę, stosunki światowe, rozrywki, 
przyjemności dla osiedlenia się w małym dom- 
ku podmiejskim, w nieuczęszczanej okolicy, w 
nieodpowiedniej porze roku, on odwdzięczyłby 
się w ten sposób, dając jej rywalkę, i to jaką 
jeszcze ? swoją dawną kochankę, którą opuścił 
przed ślubem. Czyż nie świadczyłoby to o in- 
trydze porzuconej kobiety dla odniesienia z ko- 
lei tryumfu nad szczęśliwszą żoną? Co za fa- 
talny odwet, co za skandal wobec świata całego! 

Biedna Suzy rozgoryczała się stopniowo; 
w samotności tworzyła prawdopodobne kombi- 
nacye. Derstal nie pomyślał nawet jeszcze o 
spotkaniu się z Ewą, gdy został już posądzony 
o romans ze śpiewaczką. 

Tego wieczoru muzyk uradowany dokoń- 
czył swego dzieła, napisawszy chór ostatni, tak 
pięknie brzmiący przy odgłosie dzwonów świę- 
tego Marka i muzyki dętych instrumentów na 
scenie. Rozpromieniony wyszedł ze swojej pra- 
cowni i podążył do Zuzanny, która zapatrzona 


Wódki wyrobu własnego 
', butelka 3 K. — "p butelki 1:60 K. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA e 


w dal, dumała pod cieniem drzew lasku Bu- 
lońskiego. 

— Jeszcze tylko parę punkcików i „Wene- 
cyanka* zostanie skończoną — zawołał wesoło, 
ujmując żonę za ręce. — Będę mógł odpocząć 
użyć trochę przyjenzności życia. 

— Czyż nie używasz tych przyjemności? ży- 
cie nie ma dla ciebie powabu ? — zagadnęła ży- 
wo Zuzanna. 

— Eb, moja droga, to zwykły tylko zwrot 
mowy. Nigdy nie czułem się szczęśliwszym. 
Dokończenie mego dzieła jest dla mnie również 
źródłem wielkiego zadowolenia. 

— To zadowolenie z dokonanej pracy góruje 
u ciebie nad innemi uczuciami. 

— (o za wymówki nieuzasadnione czynisz 
mi, Suzy? — odparł artysta łagodnie — czyż- 
bym cię w czem obraził? 


— Bynajmniej. Niewłaściwie, pokazuje się, 
tłómaczyłam słowa twoje. Pamiętaj, że jestem 
cudzoziemką, że nie zawsze wniknąć mogę 


w ducha języka waszego. 

— Żałuję, iż nie władam mową angielską 
równie dobrze, jak ty francuską... Ale, Suzy, 
ukrywa się w tem coś innego... Może się nu- 
dzisz? Od dwóch dni deszcz pada, zmuszając 
cię siedzieć w domu, podczas gdy ja zajęty 
pisaniem opery, zapominałem o wszystkiem. 

(Ciąg dalszy uastąpi). 
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oraz kontroli technicznej gorzelń i drożdżarn. Z Bl ry- gitymują. — Nie chodzi tu bowiem 3 jakiś patryotyczny sentymentalizm, ale 

I s te 5 3-60 o prostą rachubę, bo w przemyśle chemiczny m, gdzie nawet pomimo certyfi- 4 
cinami w tekście katów analizy dużo jest jeszcze pola do nadużyć, jedynia dłngołetnia, uczciwa 


Chrząszczewska J. Pogadanki z dziećmi i metodyczne wska- 
zówki. Podręcsnik dla matek, nauczycielek i wychowaw- 


sława sumiennej fabryki krajowej powinna decydować, komu dać wybór; 
czy chciwym a niewyraźnym moralnie obcym producentom, czy krajowej, od 
ćwierci wieku istniejącej fabryce, jaką jest 


czyń. Wyd. 3-cie rozrzerzone i poprawione. Karton 2:60 
Chrząszczewska J. i Haberkantówna W. Opowiadania przyro- 


dnicze. I. Staw. Z 23 rysunkami . i 


Lwowie, ul. Akademicka 8. 


| 1. Gal. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego we 


—'65 


lza z Horbaczów 


Forsteter L. dr. Tablice poglądowe do dyagnostyki wad za- Tanan 
stawek serca dla użytku lekarzy praktyków i studentów W | i | i ii | i jl 0 I | t | W | 
„medycyny. Pięć tablie zawierających 27 szematów kol. 6— e najlepszej jakości, codziennie świeże wprost otrzymałem 
Gabija. Rinktinė knyga, paaukuota lietuvos dainiaus vysku- z krzaka b klg. opłatnie 1 złr. 75 ct, Wie A 
po Antono Baranaucko atminimui . ; : - .  38:— O r £L W A e C A, SE Pda 1902 "RÓ. A świeły sza p 
Gątkiewicz Antoni. Podręcznik dla właścicieli i kierowników w beczułkach pocztowyc 41. 2 złr dza azs. 
gorzelń. Własna ocena i kontrola pracy zawodowej w ż pad EH wi AE Merset Herbaty chińskiej A 
gorzelni. Z 18 rycinami w tekście . 3 3 NACJI ona adwokata A. Znakomita w smaku i ar :maty:zna 
Gide Karol. Zasady ekonomii społecznej. Trzecie polskie wy- o długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra- i Herbata Congo . r 3 k. 20 gr 
iania wedia 1O-go wydania fenotkiego, ponownie 0 ino rk EE O A, L Paryża i Londyn ETE 
pracowanə i rozszerzone przez dra Włodzimierza Czer- w 38 roku życia. Pierwszorzęćna pracownia sukien ul. Sien- 2 A > sp 
) 
kawskiego.  . . ¿ : - s . . . 10— 4 kiewicza 9, vis a vis pasażu Mikolascha Wysiewki z kerbat - - 2, 60 , 
Gumowski Maryan. S. p. prof. dr. Franciszek Piekosiński. Rys Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 17. września : H Wjsiewki s najlepszych herbat . 8 k. 20 gr 
życia i prac . . . . . . . . - 1:20 b. r. o godz. 4-ej po południu z domu żałoby przy ul. Antoniego ree 1800 za pół kilograma. 
Heck K. dr. prof. O konieczności utworzenia nowego typu Halickiej |. 20 na cmentarz Łyczakowski, na który za- odznaczona medalem i AiO n Handel herbaty i kawy 
szkoły średniej. (Kwestya filologii starożytnej) p — prasza w głębokim smutku pogrążony mąż z dziećmi. konuje elegungkieg JA Spacerowe, : Ri di L - 5 
Herzig Franc. Katedra niegdyś kollegiata w Tarnowie wraz ; $ b. wizytowe, wieczorkowe etc. etc. w prze- 
er ig R an g E a nE MENE E Lwów, dnia 15. września 1907. ciągu 48 godzin = pracownie zostały Edmunda Esie a we LUWOWIE 
a Gy dż jes 500 rocznicy istnienia r ł Gótoreń ASA PRA 3 ea 8 ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 
egoz KOŚCIOŁA. iiustracyami  . * a . . ° T j IA! A. Kurkowski. sprzedaż. Stała szkoła kroju f"ancuskiego|: 
Judwiga z dobzowa. Paciorek. Dzieciom polskim —50 „CONCORD Nat i angielskiego, SE szycia od 26 kor. za 
— Przeczytam kilka gawęd z dawnych lat —30 E p SE LTS. Z ZĘ, ion in R SK. 
— Wesele . ; ; 3 : : ; : ; a aO ha S a a E WE W ja wi z "KJ "| 
Jaroszyński T. Doktor Tomasz, powieść t 5 ; F 320| Skład płócien Korczyńskich ç ik li Ą | ET Dobra okaz a! | B k l | 
Jastrzębowski J. Precz z mięsożerstwem! Praktyczne wska- i BK abyś io ETA Zi IWI l | opezyýski Pozostałe towary z azy lokalu | an m e 1 © r a c yJ ny | 
zówki dla naszych „postępców* do wyzyskania drożyzny poleca płótna 1 weby C A Lwów, Plac Bernardyński 1. 8. materace włos (8 poduszki) po kor. > z , li 
h R ; e P 1 l tołową, rę- A 5 AE „|| zenie z r. z ograniczon r 
mięsa w celu duchowego odrodzenia narodu polskiego . 1:50 Sok, sr 206 ien SO A Magazyn broni. p pracownia ru- 25, a Gm Żię c kęs OEM | Stowarzyszenie zarejestr. z og ą poręką 
` i A wT 5 ZĘ 5 RATA f 1 . we, > , . F 193 . . . 
Karwat Anna. Pośród skał i jarów. Dramat w 5 aktach z , Bieliznę damską s]. gam uf I h Polecamy broń myśliwską, śrutową i ku- | kołdry, koce ect. własnego wyrobu sypial- we Lwowie, ulica 3-g0 Maja l, 21. 
czasów panowania Bolesława Krzy woustego à A .  3'— | towe wyprawy e Roj. ZEDO % lowa, oraz wszelkie przybory łowieckie, | nie, jadalnie i salony polecająpo zniżo- | 
Katalog archiwum aktów dawnych miasta Krakowa. I. Dy- s UDAĆ bada — Repurącye uskuteciniamy tanio i dokła- | nych cenach Józet Schustor i Kazi- | wykonywa wszelkie prace melioracyjne | 
plomy pergaminowe. (Wydaw. archiw. aktów daw. III) 6—|. iadacza awe ee nume- doie Sl eg i pik op Pa zg || jako to: zdjęcia terenu, wygotowywanie projektów i kosztory- 
+ dl ji yw AC >. Poradnik dla ra okaaówego „Gazety handlowej". Abo- > AE na Banik anie pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budó- 
matek i ojców troskliwych. Wydanie d-te . . - 160] nament od dziś do końca 1907 włącznie z j WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! Í we rowów, kanałów S dróg, szos, kolejek itp. oraz of kt 
Lorenz Fran. Praktyczna gramatyka języka portugalskiego . 3 — | rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. EM cznie prze K ŚWYŁRWE prada! | i ża 
Maciesza Al. dr. Atlas statystyczny Królestwa Polskiego. Zo- Winogrona. Piękne, prima winogrona Wszy z drutu i sa do nabye Mdmiuistrani „Głosu Narodu, u aa l : 
i KĘ ryba Elo cótkienniej[pbń Wyszły z druku i są do nabycia w Admioistragi „Głosu Narodu, 
brazowania poglądowe stanu zaludnienia, warunków e ma = Taa Fae a s a J Mik a A o aA FINANSOWANIE 
zdrowotnych, oświaty, stosunków rolnych i stanu ludno- oska i! jy, bandlarz o- 3 | SS PSOM Roz, n : 7 r AC: | 
a OOA m K 51 świe R jA BI KOR cztową. — Kiss Karolly, bazdlarz o dzłera wydane pod redakcyą F. B. Zdanowsklego: g£ uskutecznia się podług każdorazowej poszczególnej umowy, a mianowicie: za 
Sr] EW W pana m NE: ai RA ez yny: ~ Pe W EN ZELL 
Mars Leopold. Pamiętniki żołnierza i wygnańca 1848—1853. ag obiady Ie aig | (| k il; ry Jl); py | (| B i | ca OOO Pa CE de Ca a Z 
$ Wydał i ke oN opatrzył indl Stasiak . 23— e 0 a) abcd; wydaje z AAU lli (l W JU A l 0 Pdź [l z wyrabia czy PE Banka jeży: k M AIR, Roo Ziem- 
Miaśnicki J. J. Losy Tałałeja. Powieść. Z oryginału rosyj- jadalnia NSE Drabika plsc Smolki 8. e] Wobec stałej emigeacy: Polaków do Brazylii, dziełko to. liczące 128 str, 6 | A lem, czy w innych insty is ja sg ytowych. | 
skiego przetłómaczył dr. M. S. : , : r . 5.— | Powróciłam do Lwowa ścisłego draku, uł żone na podstawie osobistego zbadania stosunków Ja Bank Melioracyjny wykonywa również roboty na zasadzie 
Mikulski A. J. Marya Bartus. (Poetka-nauczycielka). Sylwe- F ee E E ZEN w za. Gf na miejscu, oraz danych statystycznych i Źródeł urzędowych, zawiera J= przedłożonych mu planów gotowych. | 
tka literacka -—- 80 KRL E y wai Yehodłące i a praktyczne wskazówki dla emigrantów. w 
: ; : , h ; Ze j a p 
Moszyński Jerzy. Bankructwo polityki narodowej demokracyi wykonuje, o gii kal wa UE] 7 O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść : © RE = > 
iai i 5 ;zorów. niem 1. października rozpo-j w. a. j + k > "wy sk 
e wee T tandem... w sprawie miejskiej " eyna a sę NAK >| <€ rasni EAA opis Stanów | Ich Soli o: SD 3 | W dobrach Komarzańskich JE. Karola hr. Lanckorońskiego 
f Hae e wi =e BE p PEE E siewicz Chorążczyna l. 13. | | =. . — Op A i oTi D H ) z 3 H 
galeryi obrazów we Lwowie. Komentarz do dzisiejszej | zlota starsza inteligentua szuka uka! J a m ei ża 05 TOR obie i h i: ja | SĄ do wydzierżawienia 
yk Pb Ua = M R ; "yz posady do opieki s'arszej Pani, lub dzie | m Brazyłli. — Regulaminy kcłonizacyjne. — Zakończenie. «ód M lipca 1908 r. na lat sześć następujące folwarki: 
Orłowski Adam hr. Do Soboru rosyjskiego. List otwarty —'25 | ci. Korde, ul. Baden'ch 1. 3. Lwów, uj o à A i ; 
Prevost Murceli. Prof. Moloch . >  - 8, | Kuszpalskich w SLOWNIK PORTUGALSKO POLSKI” a | Czułowice około 896 m. roli, 408 m. łąk i pastwisk 
dok s s i a= ay i ; ý TN =p nsn = Klicko n 3m m. y 5 
(uas'modo. O. Gapon. Dramat sensacyjny w 8 odsłonach $ 1:50 Dh p I Obywatelstwa 2 p : > Litowka YCCE naaa 2 
Sandoz Marya. Święty Jan z Dukli, Patron Polski. Z 8 ryci- SE _ | NÄ poprzedzony krótką gramatyką. Piwódza 303 m. 703 m. 
nami. (Bibl. Macierzy TE 56) W. 2 . c : . —40 arystokracyi, wyższych urzędni-| gi . . Najwiykszą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem stano- £ = Is z dzi dóbr Chł z h S T 
Słownik łacińsko-polski dla użytku szkół średnich. Opraco- ków i akademików pierwszorzędny wi nicznajomość języka miejscowego. Słownik ten, jedyny w naszej Bliższe warunki w Zarządzie rw opach poczta i telegra 
wali wspólnie Julian Dolnieki, Al. Frączkiewicz, dr. K Pension we_liwowie. Śródmieście, 3 Poczta zawierający e E picior lefn iajn ych wyrazów, może Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wyso- 
i ; - kę: p e AA są i AEJ é akor ży razylii znakomite usługi. ARA 
Łuczakowski, dr. W. Wróbel i Wł. zagórski. Pod kie- Willa Palatyn Gołębia 12. Kamili; QUOACHTONRO MANAA DEMEZOŃteALATLĘ i kości półrocznego czynszu ofiarowanego. 
l iewi 5 5 EE S | ~aue m. p 2 TERZ 
BRO Ri dk m ie z OSA 1 Ważne dla emigrantów! I 00000000000000000000000000000000030060 
Sokołowski M. Ścibor ze Ściborzyc i Pippo Spano, tudzież Pierścionki NOR gz" k SEEN OR 2. | bm 1 8 . « » afr . ; 
E oka plebana: olskogo E oso „piki dkg S Biwo dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Stein Ig. i Zawiliński Roman. Gramatyka języka polskiego wszelkie wyroby "złote i srebrne po- | (@329232229322222323232323 2323232223232323 6 
zół $ j 7 i 3: leca Francisze waśniewski, i 
T R: BZ Z rz. r FZ Mira 820|| plac Halicki 8. Przyjmoje wszelkie a 8 Pasaż Hausmana 2 
reaa weri K. E. ar. m nali yczna Ilo ciowa. a upo- obstalunki i reperacye. P 7 l ] RE. b ] ] . | ] 3 t T dnik n 
ważnieniem autora z IV wydania oryginału przełożyli 1. z — | asy (LO maszyn skorzane De 21JS {le 8 przyjmuje prenumeratę o ii woo polityczuy społeczny $ 
K. Adwentowski i W. Staronka. Przekład poprawił, przy- ? a h f G =t racki x 
AD SĘ urty do maszyn 9 
pisami uzupełnił i wydał dr. Ludwik Bruner - . 1E— Józef NC uster E : 
Trzpis H. Próchno Berenta. Wrażenia psychologiczno-este- <w (7) węże gumowe do wody i pasy Fakunki federweisowe = KRES Y z= 
tyczne , i : e Je > - . : - r przeniósł: me, i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe =) JA e 
Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Życiorysy, streszczenia, arij znany ee a a eófo Maja | Kli + wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 
Boo : : , eraców z ul. Ko "B? J 
wyjątki. Pod redakcyą „B. Chlebowskiego, Ig. Chrza- 5. pod firmą Schuster I Toczyski. ingen Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na 
nowskiego, H. Gallego, G. Korbuta, St. Krzemińskiego. Pozostałe kdłdry i materace sprzedajemy! JĄ i 3 - e prowincyę 10 kor. półrocznie. 
om . Ypis r. s==Gloya, Jop K oprawie D o znacznie zniżonych cenach i polecamy FAJ 3 A. Ś el- 
Tom IIL Wypisy Nr. 274—462. K. 480. W op 6:50 | p s h lecamy Qliwę do maszyn oliwę © lindrową Tłuszcz angiel r 
Wyrobek Emil prof. Smiertelnóść i choroby jako skutek ; koarn 19, = u aa ski Tovott, pokost, Kit, Minium Bleiweis i t p- 00 30000000000000000.0000000000000G805063G 
rozwiązłego 2 3 k Ę K F . —60 wyżej. Materace czysto włosienne od K. poleca najtaniej we” 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 25, 30, 35, 40 do K. 70, za 3 poduszki, > é z 
zeza | Łóżka uniwersalne po K. 24, 38, 88, 40.| ozosta 6 nut y 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne od j Ł 


najtsńszych. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony i t. d. Na ul. Kopernika nie mamy LĄ 
żadnej pracowni i prosimy adresować tyl- 
ko 8 Maja 1. 5. Józef Schuster i Ka- 

zimierz Taczyski. | 


Kupno i sprzedaż antyków 
ul. Wałowa il A. 


Handel nowo otworzony. 
Właściciel Maryan Kempner. 
Redaktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. 


do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 
„MELOMAR” 

wysprzedaje po niskich cenach Bkspedycyu zə- 

lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmans 9. 


Magazyn farb 
Lwów, ul. Hetmańska 1l. 4. 
C2E22$2Ś2Ś>4 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Mahoniowe meble, makaty i inne 


parter. rzerlozejerezelolore1>T1> 


Z drukarni E. Winiarz. 


m m m 


